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t ra dy cyj nie, po krót kim wstę pie, go ści wy peł nia ją cych Au lę UAM przy wi -
tał rek tor uczel ni, pro fe sor An drzej Le sic ki. – Za le d wie przed ty go dniem
ob cho dzi li śmy No wy Rok, jest więc jesz cze czas, w któ rym mo że my skła -

dać so bie ży cze nia. Od nich więc za cznę – mó wił prof. Le sic ki – Zdro wia, po -
myśl no ści, suk ce sów w re ali za cji pla nów. Za rów no tych za wo do wych jak
i pry wat nych. Dla uni wer sy te tu rok 2019 to rok pe łen wy zwań zwią za nych ze
stu le ciem i no wą usta wą, któ rą wdra ża my. Dziś po wiem tyl ko tak… Szczy ci my
się stu le ciem, ale w Pol sce i Eu ro pie ma my znacz nie star sze uczel nie i my ślę, że
cie sząc się owym stu le ciem cie szy my się tak na praw dę, że roz po czy na my ko lej -
ne stu le cia, któ rych na pew no wie le przed na mi. I z pew no ścią też przed na mi
wie le ta kich mo men tów, w któ rych zmia ny pra wa bę dzie my prze ży wać. Ży czę
Pań stwu opty mi zmu. Aby śmy po strze ga li tę no wą usta wę ja ko szan sę dla wy -
peł nia nia na szych za dań, a z wszel ki mi pro ble ma mi ra zem so bie po ra dzi my. 

Rek tor do dał tak że, że usta wa przy nio sła środ ki na pod wyż sze nie wy na gro -
dzeń, któ re ma my już za so bą i za koń czył stwier dze niem, że sy tu acja fi nan so wa
uni wer sy te tu jest bar dzo do bra. – Po wiem Pań stwu to, na co za pew ne cze ka cie.
Trzy na sta pen sja bę dzie wy pła co na – po wie dział prof. Le sic ki. Oświad cze nie sa -
la przy ję ła bra wa mi, a chwi lę póź niej od by ła się uro czy stość wrę cze nia na gród
fi lii Fun da cji Kul tu ry Pol skiej w Po zna niu. Na gro dy w to wa rzy stwie rek to ra wrę -
czał dr Da riusz Grzy bek, pre zes za rzą du Fun da cji Za kła dy Kór nic kie, któ ra by -
ła fun da to rem na gro dy pie nięż nej.

Wy róż nie nie każ de go ro ku spo ty ka wy bit ną po stać dzia ła ją cą w sze ro ko ro -
zu mia nym ob sza rze kul tu ry za „bu do wa nie spo łe czeń stwa oby wa tel skie go”. To
by ła już siód ma edy cja na gro dy. Uchwa łą Ra dy Fun da cji Kul tu ry Pol skiej Fi lii
w Po zna niu otrzy ma ła ją Jo lan ta Mać ko wiak -Pia sec ka, księ garz, spo łecz nicz ka,
współ twór czy ni Skła du Kul tu ry oraz wie lu in nych ini cja tyw z za kre su upo -
wszech nia nia, oso ba za słu żo na dla pro mo cji czy tel nic twa w Wiel ko pol sce, wi -
ce pre ze ska To wa rzy stwa Przy ja ciół Twór czo ści Ja na Ka spro wi cza. Tak zwa ną
„ma łą” na gro dę otrzy ma ła Ma ria Mar cin kie wicz -Gór na, ku ra tor ka, pro du cent -
ka, dra ma turg, re ali za tor ka spek ta kli te atral nych i słu cho wisk ra dio wych.

Ty le część ofi cjal na. Chwi lę póź niej za czę ła kró lo wać mu zy ka. Ewa Ko la nus,
jak zwy kle pro wa dzą ca tra dy cyj ny Kon cert No wo rocz ny, z gra cją za po wia da jąc

Prof. Ja cek Py żal ski z wy dzia łu stu diów edu ka -
cyj nych zo stał na gro dzo ny przez nask. 13 grud -
nia 2018 ro ku otrzy mał na gro dę im. prof. to ma sza
hof mo kla w ka te go rii „spo łe czeń stwo in for ma cyj -
ne”. wy róż nie nie zo sta ło wrę czo ne pod czas ju bi le -
uszo wej ga li zor ga ni zo wa nej z oka zji 25-le cia
nask.

Prof. Ma ria kacz ma rek z in sty tu tu An tro po lo gii
na Wy dzia le Bio lo gii zo sta ła przy ję ta w po czet
człon ków ag der aca de my of scien ces and Let ters
w nor we gii. 

książ ka „Ukra iń ski pie mont: ruś za kar pac ka
w okre sie au to no mii 1938-1939” dr. hab. Mi cha ła
Jar nec kie go z WP-A UAM w ka li szu oraz 
prof. Pio tra ko ła kow skie go, zdo by ła pierw sze
miej sce w kon kur sie im. pro fe so rów w. fel cza ka
i h. we re szyc kie go na książ kę hi sto rycz ną ro ku 
do ty czą cą dzie jów eu ro py wschod niej.

Pro f. kry sty na Bar tol z UaM zo sta ła człon kiem
kie row nic twa ra dy ncn. peł ni tak że funk cję prze -
wod ni czą cej ko mi sji Głów nej k -1 na uk hu ma ni -
stycz nych, spo łecz nych i o sztu ce. pro fe sor jest
kie row ni kiem za kła du hel le ni sty ki in sty tu tu fi lo -
lo gii kla sycz nej.

Prof. UAM Ja nusz ta bo rek otrzy mał no mi na cję
do Mię dzy na ro do wej ra dy na uko wej in sty tu tu
Ję zy ka nie miec kie go (ids) w Man n he im, w któ rej
przez naj bliż sze sześć lat bę dzie re pre zen to wał
pol ską ger ma ni sty kę.

Dr Adam gor czyń ski, ad iunkt w za kła dzie che mii
bio nie or ga nicz nej, ode brał na gro dę pre ze sa ra dy
Mi ni strów za wy róż nio ną roz pra wę dok tor ską 
pt. „no we sa mo or ga ni zu ją ce się sie ci me ta lo su -
pra mo le ku lar ne”. 

„Stu den ci UAM bez gra nic” zdo by li pierw szą 
na gro dę pod czas ogól no pol skie go kon kur su
na naj lep szy pro jekt ro ku, or ga ni zo wa ne go przez
stu denc ki ruch na uko wy – struna, w ka te go rii
wy pra wa ro ku oraz na gro dę w kon kur sie po znań -
ski wo lon ta riusz ro ku w ka te go rii wo lon ta ria tu 
ze spo ło we go.

ko ło Mi ło śni ków Ję zy ka Pa pil lon zwy cię ży ło 
w fi na le kon kur su „po pu la ry za tor na uki 2018”.
Mło de ko ło na uko we zaj mu je się kwe stią osób
z wa dą słu chu w na szym spo łe czeń stwie, ję zy -
kiem mi go wym oraz od dzia ły wa niem ję zy ka 
pol skie go na zna ki.

czte ry stu denc kie pro jek ty z UaM zdo by ły pierw -
sze miej sca w kon kur sie Lau ry Uni wer sy tec kie, 
or ga ni zo wa nym przez fo rum Uni wer sy te tów 
pol skich. w te go rocz nej edy cji na gro dy zdo by ły:
Stu denc kie Fo rum Ja ko ści, Wiel kie gril lo wa nie
UAM, Po znań ska Ma pa Ba rier oraz ko wa dło 2.0. 

U N i W E R S Y t E c k i  P R E S t i ż :

Na JazzoWo
W NoWy rok

Koncert Noworoczny w Auli Uniwersyteckiej 
to zawsze wydarzenie szczególne w życiu uczelni.

Stwierdzenie trąci pewnie truizmem, ale jeśli
koncert okazuje się tak ciekawy jak tegoroczny, 

to o truizmie nie może być mowy.
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go, za cy to wa ła Clau de’a De bus sy’ego mó wiąc, że „Mu zy ka za czy na się tam, gdzie
sło wa są bez sil ne”. Oka za ło się to nie zwy kle traf ne. Kon cert No wo rocz ny w Au li
UAM miał dwa ob li cza. Pierw sze, spo koj ne, sto no wa ne, peł ne pol skich ak cen -
tów na nu tę jaz zo wą. Nie mo gło być ina czej, sko ro głów ny mi ak to ra mi mu zycz -
ne go spek ta klu by li ze spół Sharp Ele ven Big Band pro wa dzo ny przez Ja na
Adam czew skie go oraz po znań skie chó ry aka de mic kie pod dy rek cją prof. Be aty
Biel skiej i Jo an ny Piech -Sła wec kiej. Kom po zy cje Adam czew skie go, Ko me dy
i Joh na Da ven por ta w świet nej aran ża cji i w gwiazd ko wej sce ne rii po pro stu nas
roz bro iły, a ko ły san ka „Ro se ma ry’s ba by” ocza ro wa ła. To by ła jed nak do pie ro
za po wiedź te go, co mia ło się wy da rzyć w czę ści dru giej.

Po 20-mi nu to wej prze rwie rap tem tra fi li śmy na kar na wał w Rio. So lów ki pia -
ni sty, trę ba czy, per ku si stów i sak so fo ni stów ze spo łu Ja nu sza Adam czew skie go
na dłu go po zo sta ną nam w pa mię ci, po dob nie jak nie spo dzian ka – był nią Stan
Brec ken rid ge. So lo wa par tia z fil mu „Dzie ci San che za” wy brzmia ła w Au li
po pro stu cu dow nie, a jaz zo wy fi nał roz bił bank. Naj lep szą re cen zją kon cer tu
niech bę dą sło wa, któ re usły sza łem już po je go za koń cze niu. – Wiesz, ju tro (wto -
rek) zo sta jesz z wnu ka mi, a ja idę na kon cert z dzieć mi. Chcę to usły szeć raz jesz -
cze – po wie dzia ła pew na pa ni do swe go mę ża…

krzysztof Smura

Fot.  Adrian Wykrota
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t e go rocz na edy cja No cy Bio lo gów cie szy ła się wy jąt ko wym
za in te re so wa niem. Wej ściów ki na warsz ta ty i wy kła dy ro -
ze szły się szyb ko i ko or dy na tor ka im pre zy, prof. Jo an -

na Zio mek, ape lo wa ła do na uczy cie li, że by ak tu ali zo wa li
re zer wa cje i zwal nia li część miejsc, je śli gru pa, z któ rą za mie -
rza li przy je chać, nie by ła tak licz na, jak na po cząt ku za kła da li.
Dzię ki te mu wię cej osób mo gło sko rzy stać z pro gra mu.

Noc Na ukow ców po wsta ła w od po wie dzi na du że za in te re -
so wa nie miesz kań ców. – Po mi mo udzia łu bio lo gów w No cy
Na ukow ców za uwa ży li śmy nie do syt za jęć czy sto prak tycz nych,
la bo ra to ryj nych, gdzie mło dzież mo że sa ma coś skon stru ować
i zo ba czyć, jak wy glą da ją ba da nia czy ana li zy na pro fe sjo nal -
nym sprzę cie. Stąd na sza ini cja ty wa – wy ja śnia prof. Be ata Mes -
sy asz, pro dzie kan Wy dzia łu Bio lo gii i ko or dy na tor kra jo wy
No cy Bio lo gów, 

W tym ro ku im pre zie przy świe ca ło ha sło „Bio lo gia dla zdro -
wia”. Zdro wia za rów no czło wie ka, jak rów nież zwie rząt, ro ślin
i ca łej pla ne ty. – To bar dzo sze ro kie ha sło. Zwra ca my dziś szcze -
gól ną uwa gę na ja kość ży cia czy li śro do wi sko: za nie czysz cze nie
po wie trza, wo dy. Tłu ma czy my też, jak in ter pre to wać in for ma -
cje ge ne tycz ne i fi zjo lo gicz ne – pod kre śla prof. Mes sy asz.

Rów no cze śnie Noc Bio lo gów od by wa ła się w 35 ośrod kach
w ca łej Pol sce, któ re przy go to wa ły łącz nie aż 1 585 wy da rzeń!
W sa mym Po zna niu miesz kań cy mie li do wy bo ru oko ło 200
za jęć. Więk szość by ła ob ję ta re zer wa cją miejsc ze wzglę du
na ogra ni czo ną wiel kość sal la bo ra to ryj nych.

By ło też jed nak wie le otwar tych warsz ta tów, ta kich jak np.
„Dru gie ży cia pla sti ku”, na któ rych dzie ci uczy ły się, jak po now -
nie wy ko rzy stać two rzy wa sztucz ne. Do wie dzia ły się też, że ich
nad miar w śro do wi sku po waż nie szko dzi ży wym isto tom. Mi -
ło śni cy plan szó wek mi ło spę dzi li czas w Ka wia ren ce Gier. Wie -
czo rem mu zy kal ni bio lo dzy da li kon cert pio sen ki przy rod ni czej.

naj lep szym szko łom w na szym wo je wódz twie gra tu lo wa li
pro rek to rzy, przed sta wi cie le Fun da cji Per spek ty wy oraz
wiel ko pol ska ku ra tor oświa ty.- Nasz uni wer sy tet ob cho -

dzi w tym ro ku 100-le cie i chce my za słu żyć so bie na mia no naj -
lep szej pol skiej uczel ni – mó wił pod czas ga li prof. Ta de usz
Wal las, pro rek tor UAM – Aby to osią gnąć nie zbęd ne są nie tyl -
ko ba da nia na uko we na świa to wym po zio mie. Po win ni śmy
mieć tak że bar dzo do brych stu den tów, a że by ich mieć, trze ba
mieć do brych kan dy da tów. Dla te go in te re su je my się ran kin ga -
mi szkół śred nich. 

Zwy cięz ca mi te go rocz ne go ran kin gu zo sta li: II LO im. Ge -
ne ra ło wej Za moy skiej i He le ny Mo drze jew skiej oraz Tech ni -
kum Ko mu ni ka cji, oby dwie szko ły z Po zna nia. – Je ste śmy
dum ni, że od 9 lat je ste śmy lo ko mo ty wą wiel ko pol skiej oświa -
ty. Za na mi po dą ża ją in ne wa go ny – szko ły, któ re na nas na pie -
ra ją. To nie ran kin gi są w szko le naj waż niej sze, li czą się tak że
in ne czyn ni ki, jak np. at mos fe ra. To za szczyt brać udział w ta -
kich jak ran kin gach jak ten, ale rów nież zo bo wią za nie – mó wił
Ry szard Pys sa, dy rek tor Tech ni kum Ko mu ni ka cji.

Ja go da Ha losz ka

Osob ne za ję cia prze zna czo no dla do ro słych, któ rych od lat po ja -
wia się licz na gru pa. Uczest ni cy spraw dza li, jak du żo ma ją wo dy
w or ga ni zmie, okre śla li, czy ich skó ra wy ma ga na wod nie nia. Sa -
mi ro bi li ko sme ty ki, do wia dy wa li się, dla cze go war to jeść glo ny,
mie li też szan sę wy ko nać biop sję gru bo igło wą wą tro by. Tłu my ob -
le ga ły sto iska po znań skie go ZOO i pry wat nych ho dow ców zwie -
rząt. W prze rwach mię dzy za ję cia mi moż na by ło obej rzeć wy sta wę
„Musz le” – ko lek cję pry wat ną i gwa sze An drze ja Sam ka.

W tym ro ku znów za bra kło śnie gu. Być mo że za rok speł ni się
ma rze nie or ga ni za to rów, któ rzy od pierw szej edy cji pla nu ją za -
pro sić mło dzież do ob ser wa cji zwie rzę cych tro pów na śnie gu. Kto
wie, mo że śla dy zo sta wi też le gen dar ny czar ny kot. 

Ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

ÓSMa Noc bio lo gÓW
wieczorem hol collegium biologicum wypełnił wesoły gwar poznaniaków, którzy wiernie uczestniczyli

w nocy biologów już ósmy rok. Młodszych przyciągnęły żywe zwierzęta, eksperymenty 

i nowoczesny sprzęt, starszych naukowe nowinki.

NaJ lEp SzE Szko ły W WiEl ko pol ScE NagrodzoNE
najlepsze szkoły średnie wyróżniono podczas gali wielkopolskiego rankingu liceów i techników

perspektywy 2019. choć ranking został ogłoszony po raz 21. w warszawie, to w poznaniu na wydziale

prawa i administracji miała miejsce po raz drugi gala regionalna..
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d e ba ta roz po czę ła się za rzą dzo ną przez prof. Le sic kie -
go, rek to ra UAM, mi nu tą ci szy dla uczcze nia Paw ła
Ada mo wi cza, o któ re go śmier ci wstrzą sa ją ca wia do -

mość na de szła tuż przed de ba tą.
13-tka oka za ła się dla de ba ty pe cho wa, bo na ob lo dzo nej

dro dze zła mał no gę jej mo de ra tor prof. Krzysz tof Po de mski
i za stę po wał go dr Krzysz tof Go ła ta z UEP. Udział wzię li ze
stro ny UEP prof. Ewa Miń ska -Stru zik (Ka te dra Mię dzy na ro -
do wych Sto sun ków Go spo dar czych), prof. agniesz ka pocz -
ta -Waj da (Ka te dra Ma kro eko no mii), a ze stro ny UAM prof.
re na ta graf i prof. le szek ko len do wicz, obo je z WNGiG.

To nie ubła ga ne zmia ny kli ma tu bę dą przy czy ną koń ca
świa ta. W cią gu ostat nich 100 lat tem pe ra tu ra na Zie mi pod -
nio sła się o ok. 1 st. C (na lą dzie bar dziej), a po ziom oce anów
pod niósł o 22 cm. Zmia ny te są udo ku men to wa ne. Czy są wi -
ną czło wie ka? Co do te go zgod nych jest po nad 90 proc. pu -
bli ka cji na uko wych spe cja li stów. Skut kiem bę dą nie tyl ko
cie płe la ta, z cze go moż na by się cie szyć. Bę dzie su sza (w Pol -
sce ob ni ży ła plo ny o 15 proc.), nie tyl ko w stre fie go rą cej, ale
np. w ba se nie Mo rza Śród ziem ne go, a jed no cze śnie za la nie
stref przy brzeż nych, gdzie – jak po wie dział prof. Ko len do -
wicz – kon cen tru je się 70 proc. ka pi ta łu świa to we go. Za su -
szą przyj dą po ża ry (ta kie jak w Gre cji czy Ka li for nii), głód,
nę dza, wiel kie mi gra cje, a na wet woj ny. Za pierw szą woj nę
kli ma tycz ną uwa ża się sy ryj ską – po prze dzi ły ją 4 la ta su szy
i 5-krot ny wzrost de mo gra ficz ny w cią gu 50 lat. Bę dzie mniej -
sze za si la nie rzek przez lo dow ce, za brak nie słod kiej wo dy.
Prof. Ko len do wicz roz to czył naj bar dziej czar ną wi zję, twier -
dząc, że wzrost za war to ści dwu tlen ku wę gla w po wie trzu
przy nie sie gor sze utle nie nie na szych or ga ni zmów, a co za tym
idzie spa dek zdol no ści in te lek tu al nych. 

Tak więc co do po waż nych skut ków zmian kli ma tycz nych
ucze ni by li zgod ni. Ja kie pro po no wa li środ ki? Naj ra dy kal niej -
sze prof. Miń ska -Stru zik we dług su ro wej za sa dy „za nie czysz -
cza ją cy pła ci”: a więc opła ty dla sa mo lo tów, bo nie moż na
trak to wać po wie trza jak ście ku (bi le ty zdro ża ły by ko smicz -
nie), opła ty za wjazd do mia sta, za tan kow ce, za wę giel. Uwa -
ża ła, że tyl ko ta ka dro ży zna zmu si nas do zmia ny po staw.

Prof. Ko len do wicz opto wał za edu ka cją od naj młod szych lat,
bo tyl ko je śli się zro zu mie związ ki przy czy no we, bę dzie się
prze strze gać za sad. Prof. Pocz ta -Waj da uwa ża ła za sen sow ne
kam pa nie spo łecz ne, bo edu ko wać trze ba też do ro słych np.
w spra wie ogra ni cze nia spo ży cia mię sa (od po wia da za 74
proc. emi sji dwu tlen ku wę gla), a prof. Graf pod kre śla ła zna -
cze nie or ga ni za cji po za rzą do wych. Prof. Pocz ta -Waj da mó -
wi ła też o ko niecz no ści na ci sku na wła dze, przy ta cza jąc nasz
plan roz wo ju ener ge ty ki, któ ry za kła da opar cie jej w 2030 ro -
ku w 60 proc. na wę glu, pod czas gdy np. Niem cy pla nu ją
w tym cza sie 65 proc. oprzeć na źró dłach od na wial nych. 

Wśród słu cha czy de ba ty by li przed sta wi cie le or ga ni za cji
eko lo gicz nych i spo ro mło dzie ży, „na oko” eko lo gicz nie świa -
do mej, jak np. au tor ka blo gu o spo so bach ogra ni cza nia kon -
sump cji (co tak że bę dzie ko niecz ne). Pa dło py ta nie, czy
na po pra wę ma my na praw dę jesz cze tyl ko 12 lat, jak gło si
prof. Szy mon Ma li now ski, bo po tem, przy tym tem pie za nie -
czysz cza nia śro do wi ska, ka ta stro fy nie da się za trzy mać? Py -
ta nie trud ne, zgo dzi li się aka de mi cy. Trze ba brać pod uwa gę
wie le nie wia do mych, tak że np. po stęp tech no lo gicz ny, ale po -
win no nam dać do my śle nia, że ob ser wo wa ne przed lat zmia -
ny, już alar mu ją ce, po szły da lej niż pro gno zo wa no…Sys te my
bio lo gicz ne re agu ją z in er cją: od po wiedź przy cho dzi z opóź -
nie niem, a więc pew ne pro ce sy mo gą być już nie od wra cal ne,
choć jesz cze te go nie wi dzi my.

Za tem czar ny sce na riusz mo że się zda rzyć… i mo że nie.
Tak czy tak wie le za le ży od nas – od na szych co dzien nych za -
cho wań i od de cy zji tych, któ rzy są u wła dzy – brzmia ła kon -
klu zja.

Ma ria Ry bic ka

y debaty akademickie są wspólnym przedsięwzięciem
UaM i Uep. Mają poruszać żywotne problemy

współczesności, a zarazem być wzorem dyskusji wyważonej
i merytorycznej czyli akademickiej w najlepszym tego słowa
znaczeniu. 

ko NiEc śWia Ta pEW Ny
tak, koniec świata jest w XXi wieku pewny – twierdzili zgodnie uczestnicy Xiii debaty akademickiej (14.01) –

która właśnie pytanie o to zadawała. będzie to jednak tylko koniec świata, jaki znamy, 

wymagający zmiany świadomości i nowych rozwiązań.

prof. Le szek ko len do wicz prof. Ewa Miń ska -Stru zikprof. Re na ta graf prof. Agniesz ka Pocz ta -Waj da
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już od dzie wię ciu lat stu den ci i wy kła -
dow cy dzia ła ją wspól nie, aby po móc
oso bom po trze bu ją cym, po szko do wa -

nym przez los. Si łą współ dzia ła nia uda je
się osią gnąć wspa nia łe efek ty, ale przede
wszyst kim – po pra wić wa run ki czy je goś
ży cia. W ra mach IX edy cji Ak cji Cha ry ta -
tyw nej każ dy mo że po móc wy jąt ko we mu
chłop cu o wiel kim ta len cie.

Te go rocz ny be ne fi cjent Ku ba ca ły czas
się uśmie cha. Ma wiel kie po czu cie hu mo -
ru i chęt nie na wią zu je re la cje z ludź mi wo -
kół. Po za fak tem, że czy ni oto cze nie
peł nym ra do ści, Ku ba jest uta len to wa nym ma la rzem. Je go abs -
trak cjo ni stycz ne ob ra zy są wy jąt ko we i urze ka ją ce. 18-let ni au -
tor dzia ła prze ciw ko swo je mu lo so wi – cier pi na dzie cię ce
po ra że nie mó zgo we. Ku ba jeź dzi na wóz ku in wa lidz kim, nie
mó wi, nie cho dzi, ko mu ni ku je się ze świa tem za po mo cą spe -
cjal ne go ta ble tu. Bo ha ter ką dru gie go pla nu jest pa ni Ula – mat -
ka chłop ca, któ ra co dzien nie sa ma dźwi ga na sto lat ka po kil ka
ra zy, aby go ubrać, na kar mić czy po ło żyć spać. 

Pie nią dze ze bra ne w cza sie Ak cji zo sta ną prze zna czo ne
na no wy wó zek in wa lidz ki dla Ku by – sta ry nie speł nia już swe -
go za da nia, a chło pak kil ka krot nie z nie go spadł. Po nad to nie -
zbęd ny jest rów nież spe cjal ny pod no śnik do ła zien ki, któ ry
uła twi je go mat ce co dzien ne czyn no ści hi gie nicz ne. Pla no wa -

ny jest tak że za kup tur nu su re ha bi li ta cyj -
ne go dla Ku by.

Ku ba Cze cho liń ski jest pod opiecz nym
Sto wa rzy sze nia Na Rzecz Po mo cy Dzie ci
Ze Zło żo ną Nie peł no spraw no ścią „Po tra -
fię Wię cej” i każ da chęt na oso ba mo że
prze ka zać 1% swo je go po dat ku na je go
rzecz. KRS nie zbęd ny do pra wi dło we go
wy peł nie nia for mu la rza to: 0000241411 –
z do pi skiem: dla Ja ku ba Cze cho liń skie go. 

Prof. Krzysz tof Haj der z WNPiD UAM,
któ ry nad zo ru je pra ce zwią za ne z IX edy -
cją Ak cji Cha ry ta tyw nej mó wi: Od mat ki

Je re mie go, be ne fi cjen ta ak cji z po przed nie go ro ku, do sta li śmy
in for ma cję, że rok te mu z sa me go 1 pro cen ta uda ło się po dwo -
ić kwo tę ze bra ną pod czas ak cji. Jest to dla nas wszyst kich do -
dat ko wy suk ces. 

Stu den ci z Ko ła Na uko we go Po li ty ki Eko no micz nej i Spo -
łecz nej WNPiD, któ rzy pro wa dzą głów ne dzia ła nia Ak cji Cha -
ry ta tyw nej, współ or ga ni zu ją też wy da rze nia, w cza sie któ rych
pie nią dze zbie ra ne są do pu szek. Zgod nie z tra dy cją zo sta ła rów -
nież uru cho mio na zbiór ka in ter ne to wa https://zrzut ka. pl/zma -
luj my cos do bre go – gdzie każ dy mo że za po znać się z hi sto rią
Ku by oraz wpła cić do wol ną kwo tę. 

krzysz tof Haj der, współ pra ca Adam Ba ra basz 

ob ser wa cje zo sta ły wy ko na ne Te -
le sko pem Ro ma na Ba ra now skie -
go – ro bo tycz ne go in stru men tu

na le żą ce go do UAM, a znaj du ją ce go się
w USA i za rzą dza ne go zdal nie z Po zna -
nia. – To od kry cie jest bar dzo waż ne, po -
nie waż otwie ra moż li wo ści ba dań
no wych pro ce sów zwią za nych z wy bu -
cha mi naj bar dziej ma syw nych gwiazd.
Po nad to po twier dza ono wcze śniej sze
prze wi dy wa nia teo re tycz ne – mó wi dr
hab. Mi chał Mi cha łow ski – Jest to tak że
po twier dze nie moż li wo ści na sze go te le -
sko pu. By ło wia do mo, że ta ki efekt po wi -
nien wy stą pić, ale po przed nie gru py ba daw cze nie by ły
w sta nie ze brać da nych, któ re by to po twier dzi ły. Mu sie li śmy
szyb ko re ago wać, po wy bu chu nie mal na tych miast za czę li -
śmy ob ser wo wać obiekt.

Pa trząc na gwiaz dy spo koj nie świe cą ce
na noc nym nie bie nie zda je my so bie spra -
wy, że Wszech świat przy po mi na po le mi -
no we. Od cza su do cza su tar ga ją nim
po tęż ne wy bu chy tzw. gwiazd su per no -
wych, któ re w krót kim cza sie po tra fią
świe cić tak ja sno jak ca ła ga lak ty ka, zło -
żo na z se tek mi lio nów „nor mal nych”
gwiazd. Naj ja śniej sze we Wszech świe cie
są jed nak bły ski gam ma, bę dą ce wy bu -
cha mi naj bar dziej ma syw nych gwiazd,
któ re w ten spek ta ku lar ny spo sób koń czą
swój ży wot.

W ze spo le UAM dr. hab. Mi cha ła Mi -
cha łow skie go znaj do wa li się: prof. Ta de usz Mi cha łow ski, dr
Krzysz tof Ka miń ski, dr hab. To masz Kwiat kow ski i Mi ko łaj
Kru żyń ski.

Agniesz ka książ kie wicz (Biu ro Pra so we UAM)

ko koN zła pa Ny W TE lE Skop

po Moc 100-lE cia
to już iX edy cja ak cji cha ry ta tyw nej UaM. stu den ci i wy kła dow cy jed no czą si ły, 

aby po móc te go rocz ne mu be ne fi cjen to wi – Ja ku bo wi cze cho liń skie mu. 

najnowszy numer Nature publikuje wyniki badań prowadzonych pod przewodnictwem dr. hab. Michała

Michałowskiego z obserwatorium astronomicznego UaM. poznańscy astronomowie, pracujący

w międzynarodowym zespole, obserwowali błysk gamma i związany z nim kokon rozgrzanej materii,

po raz pierwszy potwierdzając związek tego zjawiska z jednoczesnym wybuchem supernowej.
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– Je stem dum ny, że kon fe ren cja na le żą ca
do tak zna ko mi te go cy klu od by wa się
na na szym uni wer sy te cie. Uni wer sy tet jest
prze strze nią, gdzie bez skrę po wa nia pod -
no si się naj waż niej sze za gad nie nia ży cia
ludz kie go i spo łecz ne go – po wi tał ze bra -
nych prof. Ka zi mierz Il ski, dzie kan Wy dzia -
łu Hi sto rycz ne go. Go spo darz wy da rze nia
wy ra ził na dzie ję, że Rzecz po spo li ta, któ ra
nie szczę dzi ła pie nię dzy na wznie sie nie bu -
dyn ku Col le gium Hi sto ri cum (wy dział
prze niósł się do nie go 3 la ta te mu) nie bę -
dzie rów nież ską pi ła środ ków na ba da nia
hu ma ni stycz ne.

Dzie wią tą kon fe ren cję z cy klu „Po lo nia Re sti tu ta. De ka log dla
Pol ski w 100-le cie od zy ska nia nie pod le gło ści” po świę co no pra wom
i obo wiąz kom czło wie ka. Pod czas po przed nich ośmiu spo tkań dys -
ku to wa no o spra wach naj waż niej szych dla Pol ski i jej przy szło ści
m. in. o ro dzi nie, pra cy, pa trio ty zmie, wol no ści, su we ren no ści, eko -
lo gii, so li dar no ści spo łecz nej, Eu ro pie, toż sa mo ści, kul tu rze.

Rek tor UAM prof. An drzej Le sic ki, za nim otwo rzył ob ra dy, po -
pro sił ze bra nych o po wsta nie. Był to gest so li dar no ści z pre zy den -
tem Gdań ska, Paw łem Ada mo wi czem, któ ry wal czył o ży cie
po nie dziel nym za ma chu (nie dłu go po tem przy szła wia do mość
o je go śmier ci). – Te ma ty ka dzi siej sze go spo tka nia ma nas skła niać

do re flek sji nad współ cze snym ro -
zu mie niem czło wie czeń stwa i god -
no ści oso by ludz kiej, któ ra wy ma ga
bez wa run ko we go uzna nia i sza -
cun ku – pod kre ślił prof. Le sic ki.
Ks. prof. Jó zef Bre mer SJ oraz abp
Sta ni sław Gą dec ki od nie śli się
do hi sto rii praw czło wie ka uka zu -
jąc je m.in. w kon tek ście ka to lic kiej
na uki spo łecz nej.

Gdy miał prze ma wiać mi ni ster
Ja ro sław Go win, z miejsc wsta ła
gru pa po nad 30 osób, trzy ma jąc
w rę kach kart ki z na pi sem „et no lo -

gia”. By li to stu den ci, dok to ran ci oraz na ukow cy pro te stu ją cy prze -
ciw włą cze niu et no lo gii do dys cy pli ny na uki o kul tu rze i re li gii.

Mi ni ster po dzię ko wał rek to ro wi za so li dar ność z cier pie niem pre -
zy den ta Gdań ska i je go ro dzi ny. – Sko ro roz ma wia my o god no ści
oso by ludz kiej, o jej pra wach m.in. do ży cia – pra wo to zo sta ło
w spo sób dra stycz ny na ru szo ne – po wie dział.

Kon fe ren cję zor ga ni zo wa ła Aka de mia Igna tia num z Kra ko wa 
we współ pra cy z Wy dzia łem Hi sto rycz nym UAM i przy wspar ciu
Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go wraz z ra dą do spraw
spo łecz nych Kon fe ren cji Epi sko pa tu Pol ski.

Ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

poloNia rESTiTuTa z proTESTEM ETNologÓW

czy To JuŻ ko NiEc ET No lo gii?

konferencja „polonia restituta” na wydziale historycznym miała niecodzienny przebieg. temat konferencji

„osoba ludzka jej prawa i obowiązki” nabrał szczególnego znaczenia w obliczu wstrząsającego zamachu

na prezydenta Gdańska, a także milczącego protestu etnologów.

na konferencji „polonia restituta” zaprotestowała

kilkudziesięcioosobowa grupa studentów i doktorantów etnologii

wraz z wykładowcami

p
ro test, któ re go for mę za pro po no wa li stu den ci, miał dwa
ce le. Sprze ci wia my się re for mie zwa nej kon sty tu cją dla
na uki, któ ra wy gum ko wa ła et no lo gię, ale też kul tu ro -
znaw stwo z dzie dzin aka de mic kich upra wia nych w Pol -
sce, mi mo że usta wa po wo łu je się na roz wią za nia OECD,

gdzie kul tu ro znaw stwo i et no lo gia ma ją swo je osob ne miej sce. Zo -
sta li śmy po łą cze ni z re li gio znaw stwem, któ re upra wia ne jest tyl ko
na jed nym uni wer sy te cie w kra ju. To dziw ne po łą cze nie, któ re nie
funk cjo no wa ło ni gdy wcze śniej. Za sta na wia my się nad od bio rem
mię dzy na ro do wym – jak prze tłu ma czy my tę na zwę, jak lu dzie bę -
dą ją ko ja rzyć? Bu dzi to też nie po kój stu den tów, bo zda wa li na kie -
ru nek, któ ry na gle zni ka.

Ko lej na rzecz – kwe stia fi nan so wa nia. An tro po lo gia jest na uką
em pi rycz ną. Pro wa dzi my ba da nia te re no we i wła ści wie trud no
so bie wy obra zić, że by by ło ina czej. Tak jest od po cząt ku, od Bro -
ni sła wa Ma li now skie go i in nych ba da czy po cząw szy aż do dziś.

To są ba da nia dłu go trwa łe i na wet je śli nie wy jeż dża my na przy -
sło wio we Tro brian dy, ale choć by na po łu dnie Pol ski, na Ukra inę,
czy Sy be rię, po trzeb ne są środ ki. Naj now sze roz po rzą dze nie spy -
cha nas na sam dół fi nan so wa nia. Mó wiąc ob ra zo wo, kie dy do -
fi nan so wa nie by ło na po zio mie od 2 do 4 – mie li śmy 3, te raz gdy
jest od 0 do 6, ma my 1. Je ste śmy na sa mym do le i choć je ste śmy
czę ścią wy dzia łu bar dzo wy so ko oce nia ne go, któ ry miał oce nę
A+, to za glą da nam w oczy wid mo sym bo licz nej, ale jed nak in -
sty tu cjo nal nej śmier ci i te go, że nie bę dzie my fi nan so wa ni. Oba
te pro ce sy mo gą do pro wa dzić do te go, że et no lo gia, je den z kie -
run ków za ło ży ciel skich UAM, znik nie. Te go bar dzo się oba wia -
my. Stoi za na mi rze czy wi ście świet na tra dy cja, du żo wy bit nych
na zwisk i uwa ża my, że ro bi my waż ne rze czy dla spo łe czeń stwa.
Re flek sja nad wła dzą, han dlem, eko no mią, płcio wo ścią, spor tem,
edu ka cją – to są spra wy bar dzo po trzeb ne tak że do współ two rze -
nia spo łe czeń stwa oby wa tel skie go.

prof. WaldEMar kuligoWSki
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C
hcę spró bo wać roz po znać w tej usta wie na de
wszyst ko efekt pod ję cia przez ak tu al nych de cy den -
tów kon kret nych de cy zji po li tycz nych. W związ ku
z tym po ja wia się py ta nie o ich po li tycz ne po wo dy
i ce le. Chy ba każ da wła dza py ta na o mo ty wy swych

de cy zji przy wo łu je ar gu ment do bra pu blicz ne go oraz po szcze -
gól nych oby wa te li, któ rych one bez po śred nio do ty czą. Tak jest
i w tym przy pad ku. Usta wę wpro wa dza się, aby pol ska na uka
mo gła się bar dziej dy na micz nie roz wi jać. Mi mo że cho dzi o do -
bro pol skiej na uki, nie prze wi du je się znacz ne go zwięk sze nia
na nią na kła dów fi nan so wych. Moż na na wet od nieść wra że nie,
że prze ciw nie – cho dzi ra czej o zmniej sze nie kosz tów upra wia -
nia na uki. Po nie waż usta wa jest fak tem po li tycz nym, kry je się
za nią okre ślo na wi zja za rów no czło wie ka, jak i in sty tu cji spo -
łecz nych zwią za nych z na uką. Wi zję tę scha rak te ry zu ję
w dwóch pro ble mo wych seg men tach. 

Pierw szym seg men tem jest sys tem wy ła nia nia na uni wer sy -
te tach wła dzy oraz jej spra wo wa nia. Zgod nie z do tych cza so -
wym roz wią za niem rek to ra wy bie ra ją elek to rzy wy bra ni
w po szcze gól nych jed nost kach przez ich pra cow ni ków; ci ostat -
ni wy bie ra ją tak że swo ich dzie ka nów i dy rek to rów. W efek cie
dy rek to rzy re pre zen tu ją przed dzie ka nem in te re sy pra cow ni -
ków swo ich in sty tu tów, dzie ka ni przed rek to rem – in te re sy pra -
cow ni ków swo ich wy dzia łów. W ta kim sys te mie wła dzy
je dy nym by tem rze czy wi stym na uni wer sy te cie są rze czy wi ste
pro ble my je go rze czy wi stych pra cow ni ków. O ile rze czy wi ste są
pro ble my pra cow ni ków, o ty le rze czy wi ste są w ich ży ciu in sty -
tu ty i/lub wy dzia ły. Dla te go pra cow ni cy iden ty fi ku ją się ze swo -
imi ma cie rzy sty mi in sty tu ta mi i/lub wy dzia ła mi; zaś
uni wer sy tet jest je dy nie „ideą re gu la tyw ną”, dzię ki któ rej wszyst -
kie one po tra fią sta no wić jed ność.

No wa usta wa zmie nia ra dy kal nie spo sób funk cjo no wa nia
wła dzy na uni wer sy te cie. Bez wzglę du na to, ja ka bę dzie struk -
tu ra uczel ni, po wo ły wa ni przez rek to ra kie row ni cy jed no -
stek – ka tedr, in sty tu tów, wy dzia łów, szkół, itd. – bę dą
re pre zen to wa li je go „wo lę” przed ich pra cow ni ka mi. Je dy nym
by tem rze czy wi stym na uni wer sy te cie sta je się je go wi zja pro -
po no wa na przez rek to ra; za da niem pra cow ni ków uczel ni jest
od na le zie nie się w tej wi zji – nada nie jej swo istej „ziem skiej mo -

cy”. Ten po wyż szy ob raz wła dzy uczel nia nej przy po mi na tra dy cyj -
ny spo sób za rzą dza nia kor po ra cja mi, któ re jed nak już od nie go od -
cho dzą, wią żąc co raz więk szą na dzie ję z in dy wi du ali zmem
i spon ta nicz ną kre atyw no ścią. 

Wa dą ak tu al ne go pro jek tu jest na zbyt wiel ka re pre zen ta tyw ność
stu den tów w pro ce du rach wy bor czych oraz nie do sta tecz na re pre -
zen ta tyw ność w nich przed sta wi cie li sze ro ko ro zu mia nych pra cow -
ni ków ad mi ni stra cyj nych i tech nicz nych. No wa usta wa za cho wu je
tę dys pro por cję. Dla cze go wa ga gło su stu den tów w wy bo rach po -
szcze gól nych ogniw wła dzy uni wer sy te tu jest zbyt wiel ka? Ano dla -
te go, że róż nią się oni od pra cow ni ków tre ścią na dziei, któ ra ich
z nim wią że. W prze ci wień stwie do sta ty stycz ne go stu den ta, któ ry
ma na dzie ję, że za kil ka lat opu ści mu ry swo jej uczel ni, sta ty stycz -
ny pra cow nik ży je na dzie ją, że za kil ka/na ście/dzie siąt lat bę dzie
z nią na dal zwią za ny. 

Dru gi seg ment pro ble mo wy do ty czy za sad kształ to wa nia się toż -
sa mo ści pra cow ni ków na uko wo -dy dak tycz nych. Do tąd jej je dy nym
„twar dym” czyn ni kiem by ła przy na leż ność in sty tu cjo nal na. W jej
ra mach moż na by ło upra wiać ba da nia róż no rod ne pod wzglę dem
dys cy pli ny na uko wej, gdyż ta w znacz nym stop niu mia ła cha rak ter
płyn ny (za sa da ta do ty czy na pew no na uk hu ma ni stycz nych i spo -
łecz nych). Zgod nie z no wą usta wą tak że za de kla ro wa na przez pra -
cow ni ka okre ślo na dys cy pli na na uko wa ma być ko lej nym
„twar dym” czyn ni kiem je go uni wer sy tec kiej toż sa mo ści. Trud no
orzec, któ ry z tych czyn ni ków oka że się waż niej szym („bar dziej
twar dym”), po nie waż pra cow nik bę dzie oce nia ny nie ja ko czło nek
okre ślo nej wspól no ty in sty tu cjo nal nej, lecz ja ko ba dacz, któ ry na -
le ży do kon kret nej dys cy pli ny na uko wej. Je śli jest on po nad to ba -
da czem spra gnio nym oso bo wo ści splu ra li zo wa nej, mo że utoż sa mić
się – w na stę pu ją cych pro por cjach: 0.5: 0.5 lub 0.75: 0.25 – z dwie -
ma dys cy pli na mi na uko wy mi. Za sta na wia, dla cze go usta wo daw ca
wy klu czył opcję, w któ rej pra cow nik mógł by utoż sa mić się z czte -
re ma dys cy pli na mi na uko wy mi w pro por cjach 0.25:0.25:0.25:0.25? 

Kon klu zja: to zna cze nio we d y s c y p l i n o w a n i e dys cy plin
na uko wych ma sens w roz pra wach me to do lo gicz nych. W prak ty ce
in sty tu cjo nal nej na kła da na nie gor set biu ro kra tycz nych roz strzy -
gnięć i ocze ki wań. Za miast sku piać się na przed mio cie ba dań, pra -
cow ni cy bę dą mu sie li b a d a ć, czy na pew no miesz czą się one
w wy bra nych przez nich dys cy pli nach na uko wych. 

uSTa Wa 2.0 a ToŻ Sa Mość uNi WEr Sy TEc ka ba da czy

w moim tekście nie chcę analizować poszczególnych rozstrzygnięć

proponowanych przez nową ustawę. wprowadza ona istotne zmiany

w sposobie funkcjonowania nauki i szkolnictwa wyższego. niebawem

zacznie w pełni obowiązywać i wszyscy na własnej skórze poczujemy,

co w niej jest być może dobre, a co zdecydowanie dobre nie jest. 

prof. ro MaN ku bic ki
iN STy TuT fi lo zo fii uaM
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t
e dwie wypowiedzi wydają się w sposób widoczny
ilustrować trudności znalezienia wspólnego języka
w mówieniu o perspektywach uniwersytetu.
W wywodach prof. Kwieka znaleźć można zdanie,
z którym trudno się nie zgodzić: „pula środków

[na badania] jest mała, a pula naukowców i subdyscyplin
naukowych stale rośnie”. Wobec tego dylematu głoszone są
rozwiązania (w cudzysłowach cytaty): „świat nauki
akademickiej stał się mierzalny”, mamy gotowe narzędzia
działania takie jak „reżim bibliometrii ewaluacyjnej”, „ważne
są publikacje indeksowane w międzynarodowych bazach Web
of Science i Scopus” itd.

Odwołam się w tym momencie do określenia
„administratorzy nauki”. Niedawno użyłem go w publicznym
wystąpieniu – po czym doszło do mnie, że zostało ono przez
jednego ze słuchaczy odebrane negatywnie, jako mówiące
w sposób niestosowny o ministrze nauki i szkolnictwa
wyższego. W mojej wypowiedzi bynajmniej nie wskazywałem
na to, że chodziło mi właśnie o pana ministra; skojarzenie to
było wyłącznie dziełem słuchającego. W gruncie rzeczy
jednak uważam, że było ono prawidłowe, a także że nie miało
charakteru uwłaczającego, lecz opisowy: czyż nie takie jest
właśnie zadanie polityka kierującego owym resortem?

Problem, o który mi chodzi, zdaje się polegać na pewnym
sposobie myślenia, jaki administratorom nauki przychodzi
łatwo, a który można by oddać słowami: co nie poddaje się
naukometrii, nie jest nauką. Ten sposób myślenia odbiera
status naukowości szeroko rozumianej humanistyce1.
Konsekwencją jest brak dialogu: gdy przedstawiciele nauk
humanistycznych usiłują przedstawić argumenty
unaoczniające, że nieuwzględniania ich specyfiki prowadzi
do rozwiązań nie dających się sensownie zastosować, ich
głosy są z reguły zbywane milczeniem.

Od tej reguły zdarzają się wyjątki. Takim było utworzenie
specjalnego programu grantowego, jakim jest Narodowy
Program Rozwoju Humanistyki. W tym wypadku
nagłośnienie protestów i przedkładanych racji przyniosło
skutek (nawet jeśli pewne konkretne rozwiązania można by
ulepszyć), albowiem zdołało przekonać, że humanistyka nie

może być traktowana w sposób identyczny z innymi
dziedzinami. Tak samo ocenić można zapis ustawy „Prawo
o szkolnictwie wyższym i nauce” z 20 lipca 2018 r.,
przywracający jako obowiązkowe kolokwium habilitacyjne
w zakresie nauk humanistycznych, społecznych
i teologicznych (art. 221 ust. 9). Koresponduje on z pewną
moją wypowiedzią z okresu dyskusji nad tą ustawą,
opublikowaną w „Rzeczypospolitej” z 10 kwietnia 2018 r.:
„Nowa ustawa powinna zakładać zróżnicowanie procedur
habilitacyjnych w zależności od dziedziny nauki. Niechby
przedstawiciele danych dziedzin sami określili, jaka forma
stwierdzania samodzielności naukowej jest najwłaściwsza
w ich wypadku. Niech fizycy i medycy nie wyrokują o takiej
formie w wypadku nauk historycznych czy psychologicznych
(i oczywiście vice versa).” – chociaż nie mogę moim słowom
przypisać z pewnością roli sprawczej. Co prawda, także w tym
wypadku twórcy ustawy zignorowali ustawową prerogatywę
opiniodawczą komitetów naukowych PAN, określoną
w art. 36 ust. 4 ustawy o Polskiej Akademii Nauk z 30
kwietnia 2010 r., niemniej jednak specyfika pewnych dziedzin
nauki została w ten sposób uznana i uwzględniona.

Tak więc czasem, jak widać, dostrzega się że ogromne
zróżnicowanie współczesnej nauki każe raz po raz brać
pod uwagę występujące w tym obrębie odrębności. Tej cechy
nie znalazłem w wypowiedzi prof. Kwieka, koncentrującej się
na administrowaniu nauką. Inną perspektywę przyjął prof.
Czapliński. Jego wypowiedź to refleksja nad funkcjonowaniem
dzisiejszego uniwersytetu: refleksja nie tylko przedstawiciela
nauk humanistycznych, ale i humanisty. Zawarta jest w niej
obawa o powiększanie się przepaści między humanistyką
a „naukami zyskownymi”. Na te obawy, wyrażone na 12
stronie „Życia Uniwersyteckiego”, nie ma odpowiedzi
na stronie 13. 

1 określenia tego używam nie w sensie nadawanym mu przez klasyfikację

dziedzin i dyscyplin nauki, lecz w sensie ogólniejszym, obejmującym

dziedziny takie jak nauki humanistyczne, społeczne (łącznie z prawem, które

w nowej klasyfikacji utraciło swoją odrębność) oraz teologiczne.

obaWa o poWiękSzaNiE przEpaści

Jeszcze w grudniu 2018 r. ukazał się numer „Życia Uniwersyteckiego”

opatrzony datą: styczeń 2019. dzięki temu mogły się w nim znaleźć

życzenia świąteczne i noworoczne prof. andrzeja Lesickiego, rektora

UaM, a także jego ważny tekst przedstawiający wdrożenie tzw. ustawy 2.0

na naszej uczelni. tym samym perspektywom poświęcone zostały

wypowiedzi profesorów przemysława czaplińskiego i Marka kwieka.

prof. ToMaSz SchraMM
iNSTyTuT hiSTorii uaM
przEWodNiczący koMiTETu Nauk hiSToryczNych paN
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w y dział Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych UAM
koń czy rok ju bi le uszo wy stu le cia Pol skie go To wa rzy -
stwa Geo gra ficz ne go i za czy na in au gu ra cję 100-le cia

po znań skie go ośrod ka geo gra ficz ne go, utwo rzo ne go w 1919 ro -
ku przez prof. Sta ni sła wa Paw łow skie go. 28 stycz nia do Po zna -
nia przy ja dą na ukow cy z ca łej Pol ski. To też zna ko mi ty po wód,
by przy po mnieć tych, któ rzy geo gra fię w Po zna niu two rzy li.

Po cząt ki po znań skiej geo gra fii wią żą się jed no znacz nie z oso -
bą Sta ni sła wa Paw łow skie go. Na po cząt ku 1919 ro ku prof. Świę -
cic ki zwró cił się do nie go, wów czas pro fe so ra Uni wer sy te tu
Lwow skie go, ucznia Eu ge niu sza Ro me ra, o ob ję cie geo gra fii i jej
or ga ni za cję. Sta ło się to fak tem i od 6 ma ja 1919 ro ku Sta ni sław

Paw łow ski zwią zał swo je ży cie z Wszech ni cą Pia stow ską. Tym sa -
mym Po znań zy skał na ukow ca o już ukształ to wa nym świa to wym
au to ry te cie. – Pro fe sor Paw łow ski przyj mu jąc sta no wi sko miał
już kon cep cję i z pew no ścią je go po my sły spra wia ły ów cze sne -
mu rek to ro wi spo ro trud no ści – mó wi prof. An drzej Ko strzew -
ski – Chciał za szcze pić wzor ce szko ły lwow skiej, uczel ni na le żą cej
wów czas do naj lep szych na kon ty nen cie. Pro fe sor miał nie tyl ko
wiel kie zdol no ści na uko we, ale i or ga ni za cyj ne. Pro szę so bie wy -
obra zić, że zaj mu jąc się pro ble ma ty ką gór ską mu siał za jąć się no -
wą dla nie go te ma ty ką ni żu pol skie go, ale i wy brze ża. 

Paw łow ski już w 1920 ro ku na zle ce nie rzą du przed sta wił pro -
po zy cję ob ję cia ba da nia mi wy brze ża. Dwa la ta póź niej z je go ini -

kiedy szukałem kontaktu do pana profesora w wyszukiwarce
adresowej uaM, znalazłem tylko jednego naukowca o nazwisku
kostrzewski. Nie mogę nie zadać pytania, czy tym
wcześniejszym był słynny Józef kostrzewski?

Pierwszym zdaniem jestem szczerze zdziwiony, zaś jeśli chodzi
o pytanie, to odpowiedź jest twierdząca. Dziadkowie byli
kuzynami. 

czytając o panu dowiedziałem się że polonistyka była sporym
konkurentem na życiowej drodze geografa. ojciec kierownik
szkoły, mama przez 50 lat nauczyciel. To musiało mieć wpływ.

I miało. Środowisko pedagogów w pewnym sensie mnie
ukształtowało, a moje zainteresowania były może bardziej
zainteresowaniami humanistycznymi. Ojca znałem krótko. Już
w 1943 roku trafił do Fortu VII, a później do Mauthausen. Wobec
tego wielki wpływ na mój rozwój miała mama, która była osobą
bardzo zdecydowaną i wymagającą. Grono nauczycielskie było
mi bardzo bliskie. W moim liceum miałem dwie pasje,
polonistykę i geografię. Tę pierwszą odbierałem pod względem
poznawczym, a geografię pod względem krajobrazowym. Już
wtedy podróżowałem po Polsce, ale ostatecznego wyboru
dokonałem chyba pod wpływem kuzynów, którzy byli geologami
i zarazili mnie miłością do gór. To nie było trudne, bo każde
wakacje spędzałem w Starym Sączu z którego pochodziła moja
mama.

Myślę, że nie przesadzę, ale słuchając tego, co mówił pan
o profesorze pawłowskim, widzę wiele podobieństw między
założycielem poznańskiej geografii, a panem. organizacja
pracy, wymagania stawiane przede wszystkim sobie, niezwykła
mobilność. To tylko niektóre z cech, jakie łączą dla mnie te dwie
postaci. praca od 7-20. panie profesorze, to tak można?

No, niestety. Ze względów bardzo prozaicznych – przez ostatni

z prof. Andrzejem kostrzewskim z wydziału

nauk Geograficznych i Geologicznych UaM

rozmawia krzysztof smura

100 laT po zNań SkiEJ gEo gra fii
pawłowski, zierhoffer, czekalski, krygowski. cztery nazwiska, czterech wybitnych naukowców. poznańska

i polska geografia obchodząca sto lat miała do nich szczęście. wywodzi się ze szkoły romerowskiej.

poznański ośrodek ma ogromny potencjał kadrowy. dziś to najsilniejszy ośrodek w polsce i największy

w europie. 

Ma rzę o Wy Spach ocE aNii
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spe cja li stą od geo mor fo lo gii po geo gra fię eko no micz ną; od rzek
po osad nic two i de mo gra fię. Wpro wa dzał do geo gra fii me to dy
tak so no micz ne. Po nim geo gra fię ob jął Bo gu mił Kry gow -
ski. – Mia łem to ogrom ne szczę ście, że pro fe so rem, któ ry wy brał
mnie do ze spo łu, był Bo gu mił Kry gow ski. Oso ba nie sły cha nie
skrom na – mó wi pro fe sor Ko strzew ski – Bar dzo do bry uczo ny.
By łem je go naj bliż szym współ pra cow ni kiem do sa me go koń ca.
Ak tu al ny stan po znań skie go ośrod ka geo gra ficz ne go to wła śnie

je go za słu ga. On wi dział je go ca ło ścio wy roz wój. To on uru cho -
mił np. kie run ki hy dro lo gię czy kli ma to lo gię wcze śniej za ini cjo -
wa ną przez Au gu sta Zier hof fe ra, któ ry do lat 60. był dy rek to rem
In sty tu tu. Dziś dzie ło pro fe so rów Paw łow skie go Zier hof fe ra, Cze -
kal skie go i Kry gow skie go kon ty nu ują ich na stęp cy. Jak mó wi
prof. Ko strzew ski, o przy szłość po znań skiej geo gra fii nie mu si -
my się oba wiać. Po znań ski ośro dek po zo sta je naj sil niej szym
ośrod kiem w Pol sce. Dziś sze fu je mu dzie kan prof. Le szek Ka -
sprzak. 
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rok staram się wracać z Moraska do domu o godzinie 15. Wszystko
przez korki. Jeśli tego nie zrobię, to muszę je przeczekać.

redaktor naczelny, pełnomocnik do spraw stacji naukowych,
dyrektor centrum zintegrowanego monitoringu, przewodniczący
komisji Nauk o ziemi, oddział w poznaniu – to tylko niektóre
z pełnionych przez pana funkcji. która jest, była najważniejsza?

Mam to ogromne szczęście, że wszystkie pełnione przeze mnie
funkcje są związane z pracą badawczą. Niewątpliwie taką funkcją,
która absorbowała mnie przez osiem lat było stanowisko
przewodniczącego Komitetu Nauk Geograficznych. Zdając sobie
sprawę z ogromnej odpowiedzialności polegającej na koordynacji
rozwoju polskiej geografii przykładałem do tego bardzo dużą
wagę i poświęcałem tej funkcji bardzo dużo czasu. Będąc
w dalszym ciągu członkiem prezydium, uważam ją
za najważniejszą ze względu na to, że na Komitecie spoczywa
obowiązek utrzymania geografii w systemie nauki w Polsce.
A wiadomo, że polska geografia pod względem strukturalnym
przeżywa obecnie trudny okres. 

Jest pan organizatorem czterech stacji badawczych.
Nad parsętą, na wyspie Wolin, w pobliskich Jeziorach w WpN
i na Spitsbergenie. Jak pan ocenia ich pracę?

Trudno o cenę jednoznaczną. Każda z nich zlokalizowana jest
w innym typie krajobrazu i spełnia inną funkcję badawczą. Jedno
jest jednak bardzo istotne. Stacje terenowe są niezbędne w pracy
geografów fizycznych. To świetne miejsce weryfikacji wysuniętych
hipotez, miejsce wieloletnich badań i obserwacji… 

kiedy był pan dziekanem, trwała budowa collegium
geographicum. Jest pan zadowolony z tego dzieła?

To istotne pytanie. Obecne Collegium daje możliwości rozwoju
poznańskiej geografii. Nie ukrywam jednak, że moim marzeniem
było, aby Collegium mieściło się na głównym kampusie, między

Wydziałami Biologii i Chemii. Obecne położenie utrudnia nam
połączenie z całym kampusem. Są też problemy komunikacyjne
z miastem. Sentymentalnie natomiast nadal jestem w starej
siedzibie przy ulicy Fredry. 

co to jest „krzyżówka kostrzewskiego”?
To powiedzenie ukuli żartobliwie studenci. Będąc najmłodszym

w zespole geografów fizycznych profesora Krygowskiego,
prowadziłem między innymi zajęcia z geografii regionalnej, która
należała do najważniejszych przedmiotów na studiach. Egzamin
był również wymagający. Rozpoczynałem go od wyrywkowego
przeglądu mapy fizycznej świata. Pytałem o określone miejsca i to,
z czym one się kojarzą. To była tzw. „wejściówka”„. Bez przejścia
tego progu dalszych pytań nie było.

Jest pan bardzo wymagający wobec siebie, ale też zyskał pan
sławę wymagającego u studentów. czy z wiekiem stał się pan
łagodniejszy?

Może bardziej wyrozumiały. Z wiekiem człowiek bardziej się
zastanawia nad uwarunkowaniami. Stawianie ocen
niedostatecznych nigdy nie było dla mnie jakąś satysfakcją.
Traktowałem te oceny jako element wychowawczy i powiem
więcej – mimo tylu lat pracy nie zaznałem jakiegoś afrontu ze
strony studentów.

podróże są pana pasją. podobnie speleologia. Wybiera pan
jednak klimaty bardzo zdecydowane. Ma pan niespełnione
marzenia podróżnicze?

Tak się składało, że swoje zainteresowania podróżnicze wiązałem
z pracą badawczą. Z jednej strony pustynia, góry, a z drugiej np.
Spitsbergen i Antarktyda. Byłem na niej dokładnie rok temu i jestem
nią zachwycony. Ponownie zachwycony, ponieważ miałem to
szczęście być tam dwukrotnie. A marzenia? Chciałbym zwiedzić
obszar Oceanii, ale też przemierzyć góry od Alaski po Kalifornię. 

y Wy cho wan ko wie profesora Paw łow skie go
w okre sie po wo jen nym two rzy li geo gra fię

na wie lu pol skich uczel niach

cja ty wy po wsta ła sta cja mor ska na He lu, a rok póź niej Zrze sze -
nie Pol skich Na uczy cie li Geo gra fii, któ re go zo stał prze wod ni -
czą cym. Nie zwy kły zmysł or ga ni za cyj ny pro fe so ra spo wo do wał,
że po znań ska geo gra fia szyb ko zy ska ła uzna nie. Trud no się więc
dzi wić, że w 1928 ro ku zo stał prze wod ni czą cym od dzia łu To wa -
rzy stwa Geo gra ficz ne go w Po zna niu. Po tra fił sku tecz nie go dzić
obo wiąz ki na ukow ca, or ga ni za to ra i in spi ra to ra dzia łań mię dzy -
na ro do wych. Ca ły czas utrzy my wał też bli skie sto sun ki z Eu ge -
niu szem Ro me rem, dla któ re go przy go to wy wał choć by
ma te ria ły na kon fe ren cję po ko jo wą w Pa ry żu. Zwią za ny był
z Pol ską Aka de mią Umie jęt no ści. Ta ostat nia ko or dy no wa ła
współ pra cę mię dzy na ro do wą. Sta ni sław Paw łow ski włą czył się
więc w pra ce ma ją ce na ce lu zor ga ni zo wa nie Mię dzy na ro do we -
go Kon gre su Unii Geo gra ficz nej w Pol sce. Zo stał głów nym or -
ga ni za to rem i se kre ta rzem ge ne ral nym Kon gre su. Osta tecz nie
sta ra nia zo sta ły uwień czo ne suk ce sem i w 1934 od był się Kon -
gres, uwa ża ny do dziś za naj waż niej sze wy da rze nie w dzie jach
pol skiej geo gra fii. 

Si ła po znań skie go ośrod ka by ła ogrom na. Dość po wie dzieć, że
wy cho wan ko wie Paw łow skie go w okre sie po wo jen nym two rzy li
geo gra fię na wie lu pol skich uczel niach. Po znań nie zo stał osa -
mot nio ny. Ka te drę Geo gra fii po za mor do wa nym w cza sie woj ny
Sta ni sła wie Paw łow skim ob jął Au gust Zier hof fer, by ły rek tor Uni -
wer sy te tu Lwow skie go i uczeń Ro me ra. Jak pi sa li śmy już w Ży -
ciu Uni wer sy tec kim, był bar dzo wszech stron nym geo gra fem:
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jo an na We so ły czę sto da je wy kła dy po an giel sku. Nie wszyst kim
stu den tom to się po do ba, zwłasz cza pierw szo rocz nym, któ rzy
nie są obe zna ni z na uko wą ter mi no lo gią. Prze cho dząc w po ło -

wie pre lek cji na ję zyk ob cy wy kła dow czy ni po ma ga mło dym, choć
mo że nie wszy scy od ra zu to do ce nia ją. Wie, co ro bi – gdy ja ko świe -
żo upie czo na ma gi ster wy je cha ła do Ho lan dii pi sać dok to rat, są dzi -
ła, że zna jo mość ję zy ka po twier dzo na cer ty fi ka tem na po zio mie
ad van ced po zwo li bły ska wicz nie od na leźć się w mię dzy na ro do wym
świe cie na uki. Otrzeź wie nie przy szło wraz z lek tu rą pierw sze go ar -
ty ku łu – czy ta nie tek stu za ję ło ty dzień.

– Jest ol brzy mia róż ni ca mię dzy an giel skim po tocz nym, a ję zy -
kiem na uko wym. Obec nie ar ty ku ły wy ko rzy sty wa ne ja ko ma te ria -
ły źró dło we już pod czas przy go to wa nia pra cy li cen cjac kiej są
w ję zy ku an giel skim. Co raz wię cej ma my na uni wer sy te cie ob co -
kra jow ców, pra co daw cy też ocze ku ją do brej zna jo mo ści ję zy ka. Wy -
kła da nie po an giel sku jest na praw dę po trzeb ne – wy ja śnia
na ukow czy ni.

Pod kre śla, że wszyst ko, co osią gnę ła, za wdzię cza cięż kiej pra cy.
Na Uni wer sy te cie Era zma w Rot ter da mie ba da ła me cha ni zmy na -
pra wy DNA, któ re wte dy uwa ża no za głów ny czyn nik po wo du ją cy
no wo two ry. Póź niej ja ko post doc zaj mo wa ła się epi de mio lo gią cho -
rób ludz kich i reu ma to idal nym za pa le niem sta wów. Dziś łą czy oba
te ma ty pro wa dząc ba da nia nad ra kiem ner ki. Wpro wa dze nie tech -
no lo gii wy so ko prze pu sto wych do ba dań uwa ża za swój oso bi sty
suk ces. By ło to moż li we dzię ki udzia ło wi uni wer sy te tu w pro jek cie

NanoFun w la tach 2009-2014. Ku pio -
no wte dy no wo cze sny sprzęt, któ ry
nie ist niał na ryn ku ba daw czym
w Pol sce – se kwe na tor no wej ge ne ra -
cji słu żą cy do od czy ty wa nia DNA. 

– Pro wa dzi my ba da nia w opar ciu
o se kwen cjo no wa nie no wej ge ne ra cji.
Nie ba da my jed ne go czy dwóch ge -
nów. Naj pierw pa trzy my na po zio mie
ca łe go ge no mu czy li ob ser wu je my
wszyst kie pro ce sy w ko mór kach no -
wo two ro wych, dzię ki cze mu uzy sku -
je my ca ło ścio wy ob raz zmian w nich
za cho dzą cych, a na ko lej nym eta pie

sku pia my się na wy se lek cjo no wa nych ge nach i wa li du je my ich eks -
pre sje lub mu ta cje. Wpro wa dze nie te go ro dza ju me to do lo gii umoż -
li wi ło mi za ini cjo wa nie współ pra cy na uko wej z wie lo ma ośrod ka mi.

Wie lo to ro wa współ pra ca otwie ra cał kiem no we moż li wo ści i nie
po zwa la się nu dzić ener gicz nej ba dacz ce, któ rej w pra cy na ukow ca
naj bar dziej po do ba się to, że ni gdy nie prze sta je się uczyć. Prof. We -
so ły nie ogra ni cza się do ge ne ty ki czło wie ka. Z Uni wer sy te tem im.
Ka zi mie rza Wiel kie go w Byd gosz czy ba da im mu no lo gię kur, z In -
sty tu tem Zoo tech ni ki w Ba li cach re gu la cję eks pre sji ge nów w mię -
śniach u świń, a z In sty tu tem Den dro lo gii w Kór ni ku –
dru go rzę do wy dy mor fizm płcio wy u ro ślin dwu pien nych (cis). Du -

dNa To NiE WSzyST ko
ba da ge ny lu dzi, kur, ci sów. wie, że przy szłość na le ży do bio lo gii sys te mo wej. po zna je przy czy ny roz wo ju

ra ka i tro pi dna w ko ściach sprzed ty się cy lat. prof. Jo an na we so ły

prof. dr hab. Jo an na we so ły jest kie -

row ni kiem pra cow ni tech no lo gii wy -

so ko prze pu sto wych w in sty tu cie

bio lo gii Mo le ku lar nej i bio tech no lo gii

(wy dział bio lo gii UaM). dzia łal ność

pra cow ni kon cen tru je się na za sto so -

wa niach ge no mi ki in te gra cyj nej

i mo de lo wa nia in si li co oraz na wir tu -

al nych ba da niach prze sie wo wych

wy ko rzy sty wa nych w pro fi lak ty ce,

dia gno sty ce i te ra pii cho rób ludz kich.

fot. adrian wykrota
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żą sa tys fak cję przy nio sła jej moż li wość pro wa dze nia ba dań
nad trans kryp to mem so sny zwy czaj nej wspól nie z oj cem le śni -
kiem, pro fe so rem na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym. To dzię ki
nie mu za in te re so wa ła się bio lo gią, a las i drze wa by ły ele men -
tem jej ży cia od za wsze. Pod kre śla, że oj ciec na uczył ją wiel kie -
go sza cun ku do przy ro dy i zwie rząt.

Choć na ukow czy ni po dej mu je co raz to no we wy zwa nia
(spró bu je wy izo lo wać DNA z ludz kich ko ści li czą cych ty sią ce
lat w ra mach pro jek tu pro wa dzo ne go z prof. Ar ka diu szem Mar -
ci nia kiem z In sty tu tu Ar che olo gii) to naj waż niej szym te ma tem
jej pra cy ba daw czej po zo sta je rak, a do kład nie rak ja sno ko mór -
ko wy ner ki. Na dal nie są zna ne przy czy ny pro wa dzą ce do je go
roz wo ju.

– Nie mo że my po łą czyć bez po śred nio mu ta cji DNA z wy stą -
pie niem cho ro by, jak to jest w dzie dzicz nym ra ku pier si. Tam
praw do po do bień stwo, że no si ciel mu ta cji w ge nach BRC1 lub
BRC2 za cho ru je, się ga 70-90 pro cent. – mó wi – W cho ro bach
kom plek so wych, a ta kim jest rak ja sno ko mór ko wy ner ki, trze -
ba wziąć pod uwa gę wie le po zio mów, któ re ule ga ją de re gu la cji.
DNA to nie wszyst ko. W przy szło ści bę dzie my mu sie li po wią -

zać in for ma cje uzy ska ne z se kwen cjo no wa nia ge no mu, trans -
kryp to nu (RNA) i eks pre sji bia łek. Dziś dy na micz nie roz wi ja
się bio lo gia sys te mo wa, któ ra zaj mu je się łą cze niem róż nych po -
zio mów bio lo gii. My ślę, że do ce lo wo to jest kie ru nek, któ ry na -
ukow cy bę dą mu sie li za ak cep to wać.

Pra cow nia Tech no lo gii Wy so ko prze pu sto wych, któ rą kie ru -
je prof. We so ły ści śle współ pra cu je z le ka rza mi i szpi ta la mi. Ma -
te ria ły ba daw cze na ukow cy otrzy mu ją z Ka te dry Uro lo gii
Uni wer sy te tu Me dycz ne go. – Na po zio mie mo le ku lar nym pró -
bu je my od kryć, któ re z okre ślo nych pa ra me trów umoż li wią
wcze sną dia gno zę, ła twiej szą kwa li fi ka cję pa cjen tów do le cze -
nia i ich mo ni to ro wa nie. – wy ja śnia.

Do wy ja śnie nia ta jem nic zwią za nych z ge ne zą ra ka ja sno ko -
mór ko we go ner ki mo gą przy czy nić się pro jek ty do ty czą ce me -
cha ni zmów de re gu la cji bia łek trans bło no wych TMEM
(do fi nan so wa ne z pro gra mu Fo cus FNP i z NCN). Że by po znać
przy czy ny tych za bu rzeń, ba da cze z ze spo łu prof. We so ły ob -
ser wo wa li mu ta cje, aber ra cje chro mo so mo we (zmia na struk -
tu ry i licz by chro mo so mów), in te rak cje z in ny mi biał ka mi.
Te raz w dru gim eta pie prac dą żą do od kry cia, ja ka jest funk cja
tych bia łek w ko mór ce i ich ro la w roz wo ju ra ka. 

– Kon cen tru je my się na pod sta wach. Przede wszyst kim mu -
si my po ka zać, że TMEM są zwią za ne z bło na mi ko mór ko wy -
mi: ja ka jest ich lo ka li za cja w ko mór kach na błon ka, jak
do kład nie są zbu do wa ne, ile ra zy prze cho dzą przez bło ny ko -
mór ko we czy li ile ma ją tzw. do men trans bło no wych.

Biał ka trans bło no we bar dzo trud no ba dać. Nie ła two je wy -
izo lo wać z bło ny, w któ rej są za ko twi czo ne. Do tej po ry wy se -
lek cjo no wa no pięć ge nów TMEM, któ re przy pi sa no do ro dzi ny
tyl ko na pod sta wie ana li zy bio in for ma tycz nej, bez ba dań eks -
pe ry men tal nych. Z cza sem oka za ło się, że to przy po rząd ko wa -
nie jest dość sztucz ne, bo peł nią one róż ne funk cje. Czy TMEM
są zwią za ne z pro gre sją ra ka ja sno ko mór ko we go ner ki? Te go
jesz cze nie wie my.

Ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

w tym ro ku or ga ni za tor ki po przed nich edy cji, An -
na Apa na se wicz i Jo an na Wy soc ka, re pre zen tu -
ją ce Stu denc kie Ko ło Na uko we An tro po lo gów

KOSTKA Uni wer sy te tu Wro cław skie go prze ka za ły pa łecz -
kę po znań skim stu den tom. – To by ła sza lo na myśl – zro -
bić kon fe ren cję, choć nikt z nas nie miał do świad cze nia
w or ga ni za cji po dob nych wy da rzeń – wspo mi na ją po cząt -
ki po my sło daw czy nie – Nie spo dzie wa ły śmy się, że kon -
fe ren cja od nie sie suk ces, więc po cząt ko wo mia ła mieć
za sięg re gio nal ny. Zdzi wi ło nas, że za czę ły się do nas zgła -
szać oso by z Kra ko wa, War sza wy. W re zul ta cie już pierw -
sza kon fe ren cja sta ła się ogól no pol ską. Na po znań skiej
bio lo gii, dla uczcze nia fak tu, że kon fe ren cję zor ga ni zo wa -
no po raz pią ty, przy go to wa no nie spo dzian kę – wiel ki uro -
dzi no wy tort, któ re go spró bo wa li wszy scy uczest ni cy.

Trzy dnio we wy da rze nie, ad re so wa ne przede wszyst kim
do stu den tów i dok to ran tów, mia ło na ce lu po ka za nie in -
ter dy scy pli nar no ści sze ro ko po ję tej kry mi na li sty ki. W jed -
nym miej scu po łą czo no se sje te ma tycz ne re pre zen tu ją ce
róż no rod ne dzie dzi ny. – Oprócz bio lo gicz nych rów nież
praw ne, po li cyj ne czy zwią za ne z cy ber prze stęp czo ścią,
dzię ki cze mu kon fe ren cja cie szy ła się du żym za in te re so -
wa niem – in for mu ją współ or ga ni za to rzy To masz Ha da da
i Ja kub Win kler -Ga lic ki.

Z pierw szym wy kła dem wy stą pi ła prof. Jo an na We so ły
z UAM. Re fe rat przy bli żył naj now sze tech no lo gie bio lo gii
mo le ku lar nej, któ re są wy ko rzy sty wa ne w śledz twach i po -
stę po wa niach są do wych. Treść wy kła dów ple nar nych trzy -
ma no w ta jem ni cy do ostat niej chwi li. Dzię ki te mu
praw dzi wym za sko cze niem by ły wy stą pie nia asp. sztab.
Jac ka Bru dzia ka, któ ry na co dzień pra cu je z ko mi sa rzem
Iskier ką, psem ra sy par son rus sell ter rier, praw dzi wym
wul ka nem ener gii, wy spe cja li zo wa nym w wy szu ki wa niu
za pa chów nar ko ty ków 

Ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

y Pracownia Technologii Wysokoprzepustowych,
którą kieruje prof. Wesoły ściśle współpracuje

z lekarzami i szpitalami

50 TWa rzy zbrod Ni
Na uaM

po raz pierwszy wydział biologii UaM 

był gospodarzem ogólnopolskiej studenckiej

konferencji kryminalistycznej 50 twarzy

zbrodni. popularne wydarzenie, dotychczas

organizowane we wrocławiu, skupiło

około 270 uczestników z całego kraju.
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t am skarb twój, gdzie ser ce two je. Czy li gdzie? Mo im
zda niem, w Col le gium Mar ti neum, kil ka me trów
za por tier nią. Do ser ca pro wa dzą po dwój ne

drzwi. Nie skrzy pią. Za ni mi nie gdyś funk cjo no wa ła
czy tel nia. Po miesz cze nie ob le ga ne przed la ty przez
stu den tów dziś jest oa zą ci szy. Mo że to i do brze bo
znaj dzie my tu skarb. Praw dzi wy i je dy ny w swo im ro -
dza ju. Ma so ni już o nim wie dzą, a Pań stwo?

Do rze czy. Je ste śmy w po sia da niu naj więk sze go w Eu -
ro pie zbio ru ma so ni ków. Pa ra dok sal nie, po dob nie jak
w przy pad ku zbio ru do ty czą ce go pro ce sów o cza ry (Ar chi -
wum Pań stwo we) za wdzię cza my go Him m le ro wi. Dziś w na szych
ar chi wach jest po nad 80 ty się cy wo lu mi nów, wśród któ rych zna -
leźć mo że my praw dzi we wy daw ni cze pe reł ki.- Zbio ry w 1949 ro ku
przy wę dro wa ły do Po zna nia ze Sła wy Ślą skiej. Uszły uwa dze Ar mii
Czer wo nej. Wcze śniej gro ma dzo no je na roz kaz Him m le ra – mó -
wi ku stosz – Niem cy nie mie li pro ble mu ze zna le zie niem ma so nów.
Od lat ist niał u nich obo wią zek spi sy wa nia człon ków po szcze gól -
nych lóż. Wraz z doj ściem do wła dzy na zi stów roz po czę ło się li kwi -
do wa nie ru chu ma soń skie go, a tym sa mym śro do wisk zwią za nych
z ide ami hu ma ni zmu, to le ran cji i li be ra li zmu.

Po cząt ko wo zbio ry nie miec kich ma so nów by ły gro ma dzo ne
w głów nej ber liń skiej lo ży. Him m ler za fa scy no wa ny ezo te ry ką, ró -
żo krzy żow ca mi i ma so ne rią chciał je mieć bli sko sie bie. Po dob nie
by ło ze zbio ra mi do ty czą cy mi pro ce sów cza row nic. Spe cjal ny ze -
spół bi blio te ka rzy w mun du rach SS stu dio wał je, ka ta lo go wał i wy -
cią gał wnio ski. Póź niej, gdy za ist nia ła oba wa alianc kich

bom bar do wań, zbio ry po sta no wio no ulo ko wać gdzie in -
dziej. Za jął się tym VII od dział Za rzą du Głów ne go SS.

Część zbio rów tra fi ła do Sła wy Ślą skiej, a część
do Czech. Ba da nia na dal nad zo ro wał Re ichsfūhrer SS,
któ re go in te re so wa ła wszel ka wie dza ta jem na, ma gia
i cza ry. Jak wspo mi na ją mu współ cze śni, prze pro wa -
dzał eks pe ry men ty. Przy kła do wo za my kał obok po -

ko ju prze słu chań kil ku na stu ofi ce rów SS, a ci przez
sku pie nie swych my śli mie li wy wie rać wpływ na prze -

słu chi wa ne go zdraj cę. Po dob nie by ło przed ata kiem
na ZSRR, gdy na zam ku w We wels bur gu, peł nym ta jem nych

sym bo li, urzą dzał wie lo go dzin ne me dy ta cje swych ge ne ra łów. 
– Dziś w na szych rę kach jest przede wszyst kim mnó stwo ma te -

ria łów z nie miec kich lóż ma soń skich, ale są i zbio ry w ję zy kach
fran cu skim i an giel skim – opo wia da Alek san der Gniot – Dys po -
nu je my chy ba naj więk szym zbio rem ma soń skim w Eu ro pie,
a praw dzi wym skar bem jest pierw sze wy da nie Kon sty tu cji An der -
so na z 1723 ro ku. 

Kon sty tu cja uwa ża na jest za księ gę ka no nicz ną pra wa wol no mu -
lar skie go. Jej au tor, pa stor ka pli cy pre zbi te riań skiej w Lon dy nie,
opra co wał kon sty tu cję na po trze by ist nie ją cej od 1717 ro ku Wiel -
kiej Lo ży An glii. Druk kon sty tu cji zle cił Wiel ki Mistrz, ksią żę John
Mon ta gu i to je mu za de dy ko wa no pierw sze wy da nie. Książ ka,
oprócz ob szer ne go wstę pu od wo łu ją ce go się do po cząt ków wol no -
mu lar stwa po współ cze sność, za wie ra zbiór obo wiąz ków człon ków
ta jem ne go brac twa. Czy ta my w niej „Wol no mu larz po wi nien z ty -
tu łu swej przy na leż no ści prze strze gać Pra wa Mo ral ne go i je że li do -

Skarb W NiE biE Skich okład kach

– po trze bu je my roz gło su jak ka nia dżdżu – mó wi alek san der Gniot, ku stosz w dzia le zbio rów spe cjal nych

bi blio te ki Uni wer sy tec kiej. na co dzień wraz z iu lia ną Gra żyń ską straż nik skar bu, któ rym szczy ci ła by się

każ da pla ców ka kul tu ral na świa ta. 

fot. 2X adrian wykrota
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brze ro zu mie za sa dy Sztu ki nie bę dzie ni gdy bez myśl nym ate istą
czy li ber ty nem nie uzna ją cym żad nej re li gii…” Kon sty tu cja na ka -
zu je też by być do brym, szcze rym, skrom nym i ho no ro wym, nie -
za leż nie od te go jak się czło wiek na zy wa i ja kie jest je go wy zna nie.

Mi mo za sad to le ran cji gło szo nych przez wol no mu la rzy, a mo że
wła śnie dla te go, bar dzo szyb ko na ruch za re ago wał ko ściół ka to lic -
ki, któ ry już w 1738 ro ku w bul li pa pie ża Kle men sa XII po tę pił dzia -
łal ność ma soń ską.

– Ko ściół oba wiał się wpły wu ma so ne rii na wier nych, któ rzy zbie -
ra jąc się na za mknię tych zgro ma dze niach lo żo wych na ra ża li swo ją
wia rę na wy pa cze nie, a idee gło szo ne na ze bra niach za gra żać mo -
gły we dług władz ko ściel nych za rów no zba wie niu dusz jak i ła do -
wi pań stwo we mu – mó wi Alek san der Gniot.

Mi mo pa pie skiej bul li licz ba lóż ro sła w si łę, a za sia da li w nich
my śli cie le, na ukow cy czy po li ty cy, któ rych wpływ na dzie je świa -
ta był zna mien ny. Dla cze go za uro czy ło ich sto wa rzy sze nie mu ra -
rzy, bu dow ni czych ka tedr? Nie wie my. To ta jem ni ca. Wie my
na to miast, że to wła śnie ma so ni pra co wa li nad kon sty tu cja mi Sta -
nów Zjed no czo nych, Pol ski czy Fran cji. To oni two rzy li De kla ra -
cję Praw Czło wie ka i Oby wa te la. Do ró żo krzy żow ców na le żał
We igel i New ton. Wol no mu la rza mi by li Mon te skiusz i Vol ta ire,
Go ethe, Haydn czy Mo zart. Ru chy ma soń skie wspie ra li Po la cy pra -
cu ją cy przy Kon sty tu cji 3 ma ja. Ma so nem był ksią żę Jó zef Po nia -
tow ski, ge ne rał Jó zef Dą brow ski, Wa le rian Łu ka siń ski czy
współ cze sny nam Jan Jó zef Lip ski. Był nim pre zy dent Ga briel Na -
ru to wicz. Od ro dzo na w 1920 ro ku Wiel ka Lo ża Na ro do wa Po la cy
Zjed no cze ni wspie ra ła mar szał ka Pił sud skie go. Moż na wy mie niać
w nie skoń czo ność, a mi mo to „słu cha jąc uli cy” czę sto na tknie my
się na zda nie, że „wszyst kie mu win ni są Ży dzi i ma so ni”. – Mo im
zda niem, to sfor mu ło wa nie po ja wia się za wsze wte dy, kie dy ktoś
chce obar czyć in nych ja ki miś nie po wo dze nia mi – za rów no w sfe -
rze pry wat nej jak i na ska lę ogól no na ro do wą. Ma so ne ria, ja ko or -
ga ni za cja strze gą ca swo ich se kre tów, do sko na le roz bu dza
wy obraź nię lu dzi two rzą cych teo rie spi sko we – mó wi ku stosz Bi -
blio te ki Uni wer sy tec kiej – Wpływ na to ma za pew ne ta jem ni ca do -
ty czą ca sa me go ru chu. Mi mo, że zna my kon sty tu cję ma so ne rii
i za sa dy po stę po wa nia jej człon ków, to na dal ta jem ni cą owia ne są
ry ty ma soń skie, zdo by wa nie ko lej nych stop ni wta jem ni cze nia, ca -
ła ob rzę do wość. To po wo du je, że lu dzie wy obra ża ją so bie mrocz -
ny, ta jem ny zwią zek, któ ry wspie ra tyl ko swo ich, dzia ła je dy nie dla
wła sne go do bra i pró bu je prze jąć wła dzę nad świa tem. Nikt ni gdy
nie wspo mi na o dzia łal no ści cha ry ta tyw nej ma so nów, któ ra rów -
nież jest czę ścią ich za dań. 

A wszyst ko przez li te ra tu rę an ty ma soń ską licz nie re pre zen to wa ną
w po znań skich zbio rach. Przy kła do wo nie po zba wio ne mu cho rej wy -
obraź ni Leo Ta xi lo wi za wdzię cza my sfor mu ło wa nia o spi sku ży dow -
sko -ma soń skim czy opi sy świa ta zdo mi no wa ne go przez ma so ne rię
i kult sza ta na. By ły ma son, okre śla ny mia nem bla gie ra, na pi sał bzdu -
ry i przy znał się do te go pod ko niec ży cia. Mi mo to pro pa gan do wa
ma chi na ru szy ła z im pe tem. Wy ko rzy stał to Him m ler.

– Wie pan, sko ro ma so ne ria spo ty ka się za za mknię ty mi drzwia -
mi, sko ro gło si ha sła wol no ści, rów no ści i bra ter stwa i na do da tek
zbie ra ją się tam lu dzie o róż nych po glą dach i wy zna niach np. Ży -
dzi, to dla fa szy stów by ło to nie bez piecz ne. Po za tym ma so ne ria
uwa ża na by ła przez Hi tle ra za or ga ni za cję mię dzy na ro do wą, a ta ka
już mo gła sta no wić za gro że nie dla III Rze szy – za uwa ża ku -
stosz. – To ta li ta ryzm nie idzie w pa rze z wol no my śli cie la mi. 

Po znań skie zbio ry ulo ko wa ne w daw nej czy tel ni zaj mu ją wszyst -
kie re ga ły. Na grzbie tach wo lu mi nów prze wa ża ko lor nie bie ski – bar -
dzo waż ny w ma so ne rii ko lor. O tym, że war to od kry wać to, co
nie od kry te, niech świad czą ko lej ne pe reł ki z po znań skiej ko lek cji.
Wspo mnij my choć by o tym, że część zbio rów sta no wi kil ka set roz -
ma itych kon sty tu cji i sta tu tów wol no mu lar skich. Jest wśród nich
Usta wa kon sty tu cyj na Wol no mu lar stwa Pol skie go. Są sta tu ty wol -
no mu lar skich sto wa rzy szeń cha ry ta tyw nych i kul tu ral nych. Są też
ma so ni ka, sym bo le, ar te fak ty z po szcze gól nych lóż. Znaj dzie my tu
rów nież śla dy po znań skie i wiel ko pol skie – far tusz ki ma soń skie,
szpa dy, cyr kle, wę giel ni ce. Naj star szym za cho wa nym dru kiem ma -
so ne rii po znań skiej jest lesz czyń ski zbiór mów po chwal nych na cześć
kró la Sta ni sław Au gu sta Po nia tow skie go i Szczę sne go Po toc kie go
z 1788 ro ku. Bez cen ne wy da ją się XVII-wiecz ne dru ki ró żo krzy żow -
ców i ilu mi na tów ma ją ce fun da men tal ne zna cze nie dla te go ru chu.
Znaj dzie my tu po wiast ki An drew Ram saya „Les voy ages de Cy rus”
w któ rych za czy ty wa ła się Eu ro pa w XVIII wie ku czy roz pra wę Igna -
za Ber ga, któ ra sta ła się in spi ra cją dla au to ra li bret ta „Cza ro dziej -
skie go fle tu”. Za sko czeń jest ca łe mnó stwo. – Nie ste ty, do stęp ność
zbio rów jest moc no ogra ni czo na – mó wi ku stosz – Nie są zdi gi ta li -
zo wa ne, nie znaj dzie my ich w In ter ne cie, nie spoj rzy my na po szcze -
gól ne kar ty, nie po zna my ich hi sto rii. Wszyst kie mu win ne są jak
zwy kle pie nią dze. By to zro bić, po trze ba wspar cia fi nan so we go, dla -
te go od kil ku mie się cy roz po zna je my moż li wo ści gran to we w za kre -
sie cy fry za cji i upo wszech nie nia te go zbio ru.

– Mo że po win ni ście po pro sić o po moc ma so nów? – py ta my
opie ku na zbio rów. – Tak zro bi li śmy – mó wi ku stosz – Pol scy ma -
so ni są za in te re so wa ni po mo cą. My śli my o stwo rze niu plat for my
hi sto rycz nych tek stów zwią za nych z pol skim ru chem wol no mu lar -
skim. By ło by wspa nia le, gdy by mo gła za ist nieć w ra mach Po znań -
skiej Plat for my Hu ma ni sty ki Cy fro wej, nad czym pra cu je my
z pa nem dr. Ada mem Can ku di sem. Ale szu ka my też part ne rów za -
gra nicz nych, in sty tu cji ba daw czych, po ma ga ją nam w tym pra cow -
ni cy Wy dzia łu Hi sto rii UAM. Dys po nu je my prze cież bez cen nym
ma te ria łem ba daw czym, któ ry wciąż wy ma ga od kry cia i wła ści we -
go opra co wa nia.

krzysztof Smura

z ge ne zy wol no mu la rzy
w Xiii i XiV wie ku wzro sło znacz nie ru chu bu dow la ne go. waż ne
obiek ty wzno si ły za zwy czaj wę drow ne eki py bu dow ni czych „wol -
nych mu la rzy”. Męż czyź ni prze ka zy wa li so bie ta jem ni ce za wo du
w tzw. „lo żach” po przez awans na stop nie ucznia i cze lad ni ka. zdo -
by cie ty tu łu mi strza ozna cza ło osią gnię cie naj wyż sze go stop nia rze -
mieśl ni cze go w hie rar chii bu dow ni czych. naj lep si mi strzo wie
two rzy li ary sto kra cję rze mieśl ni czą. brac twa mu la rzy po sia da ły
ogrom ną in tu icyj ną wie dzę o ar chi tek tu rze. owo ce ich twór czo ści są
wi docz ne w bu do wach śre dnio wiecz nych ka plic, ko ścio łów, ka tedr.

Ma so ni z Po zna nia
w wie lu miej scach po zna nia na tra fić mo że my na śla dy ma so nów.
sztan da ro wym wy da je się być bu dy nek Mu zeum et no gra ficz ne -
go, któ ry zbu do wa ny zo stał w 1820 ro ku spe cjal nie na po trze by
po znań skiej lo ży „świą ty nia Jed no ści”. w tam tym cza sie był jed -
nym z naj bar dziej im po nu ją cych bu dyn ków ma soń skich w eu ro -
pie. Ma soń ską sym bo li kę od kry je my na sta rym ryn ku, uli cy
wod nej, Grun waldz kiej czy Miel żyń skie go. po cząt ki wol no mu lar -
stwa się ga ją u nas 1780 ro ku i dzia łań igna ce go dzia łyń skie go, za -
ło ży cie la lo ży sta łość Uwień czo na. póź niej by ły lo że orzeł bia ły
i bra cia fran cu zi i po la cy zjed no cze ni. swe lo że mia ły rów nież ko -
bie ty np. do bro czyn ność czy ogród eden. w okre sie po wo jen -
nym dzia ła ła w pol sce lo ża o na zwie ko per nik zwią za na z jej
fran cu skim od po wied ni kiem. Lo że dzia ła ją i dzi siaj. choć by w po -
zna niu ma my do czy nie nia z lo żą ka rol Mar cin kow ski, któ ra kul -
ty wu je ryt szkoc ki daw ny i Uzna ny. Lo ża wcho dzi w skład
wiel kie go wscho du rzecz po spo li tej pol skiej.
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baśNioWa
afEra

o głośnej w internecie aferze translatorskiej i fascynujących „baśniach” braci Grimm 

z prof. Elizą karmińską rozmawia ewa konarzewska-Michalak

od kry ła pa ni li te rac kie oszu stwo zwią za ne z szum nie za -
po wia da ną edy cją pierw sze go w pol sce wy da nia  „ba śni”
bra ci grimm. i tak ujaw ni ła pa ni grim m ga te. Jak do te go
do szło? 

W kwiet niu do wie dzia łam się, że nie zna ne mi wy daw nic -
two WasPos opu bli ku je pierw szy pol ski prze kład tzw. pierw -
sze go wy da nia „Ba śni” bra ci Grimm. I tu na le ży się
wpro wa dze nie. Grim mo wie pierw szy tom swo ich ba śni wy -
da li w 1812 r., dru gi w 1815 r. Przez ko lej nych 45 lat ba śnie
opra co wy wa li, aż do szli do ostat nie go wy da nia w 1857 r., czy li
do siód me go, ka no nicz ne go wy da nia, na któ rym opie ra ją się
praw do po dob nie wszyst kie prze kła dy za gra nicz ne, w tym
pol skie. Pierw sze wy da nie ba śni jest uni ka to we, bo nie tknię -
te pra ca mi re dak cyj ny mi au to rów i przez to bar -
dzo trud ne. Tak że w od bio rze współ cze snych
Niem ców. To wy da nie bar dzo he te ro ge nicz ne,
znaj du ją się w nim tek sty z XVI w., opo wie ści na -
pi sa ne dia lek tem. W 2014 r. wy szedł pierw szy an -
giel ski prze kład Jac ka Zi pe sa, zna ne go
grim mo lo ga z USA, któ ry we wstę pie na pi sał, że
po 40 lat pra cy ba daw czej po czuł, że mo że to
dzie ło prze tłu ma czyć. Dla te go by łam za sko czo -
na, gdy do wie dzia łam się, że na tłu ma cze nie tej
edy cji ba śni po ry wa się ktoś nie zna ny w śro do -
wi sku ger ma ni stów. Sa ma pra cu ję nad tym prze -
kła dem od kil ku lat, więc wiem, ja ki jest po ziom
trud no ści tek stu. La tem dzię ki sty pen dium
DAAD po je cha łam na do ka te dry ba dań nad spu -
ści zną Grim mów w Kas sel. Z prof. Hol ge rem
Ehr hard tem de ba to wa li śmy nad zna cze niem każ -
de go sło wa. Gdy tyl ko po ja wi ła się książ ka wy -
daw nic twa WasPos, od ra zu ją ku pi łam. Czy ta jąc

mia łam nie od par te wra że nie, że znam ten tekst. Za czę łam
po rów ny wać frag men ty z tłu ma cze niem Zi pe sa. Każ dy tłu -
macz zo sta wia śla dy. Pew ną sła bo ścią prze kła du Zi pe sa jest,
że nie ja ko za okrą glił tekst w du chu „flu ent trans la -
tion” – „płyn ne go” tłu ma cze nia, któ re ma się do brze czy tać.
W wie lu miej scach do pie ścił tekst, tro chę go ujed no li cił; gdy
coś by ło nie ja sne, wy ja śnił, a do te go po peł nił pa rę błę -
dów – jak każ dy tłu macz. Wy star czy ło spraw dzić te miej sca,
w któ rych Zi pes od szedł od ory gi na łu i zo ba czyć, jak to wy -
glą da w tłu ma cze niu wy daw nic twa WasPos. Oka za ło się, że
nie wol ni czo po wie lo no w nim wszel kie mo dy fi ka cje Zi pe -
sa. Coś, co mia ło być pierw szym tłu ma cze niem z ory gi na łu
nie miec kie go, jak re kla mo wa no we wstę pie książ ki, oka za -

ło się prze kła dem tek stu an giel skie go. Dla cze go
tak się sta ło? Mo gę tyl ko zga dy wać: ła twiej jest
prze tłu ma czyć tekst na pi sa ny współ cze sną an -
gielsz czy zną niż trud ną niem czy zną sprzed 200
lat. 

Po mo im kry tycz nym tek ście roz pę ta ła się me -
dial na bu rza. Nie by ło mo ją in ten cją do pro wa -
dzać wy daw nic two do ban kruc twa. Z dru giej
stro ny, je śli ktoś do ko nu je pla gia tu, czy do pusz -
cza się pi rac twa, mu si zro zu mieć, że tak się nie
ro bi. Gdy za czę łam o tym pi sać pu blicz nie, wy -
daw nic two wy co fa ło ca ły na kład ze sprze da ży,
a ja bar dzo się z te go cie szę. To by ła chy ba je dy -
na roz sąd na de cy zja. 

To do pie ro hi sto ria!
Dość du żo mnie kosz to wa ła, bo by łam ofia rą

hej tu z ano ni mo wych kont, któ re two rzo no tyl ko
po to, że by pi sać nie na wist ne ko men ta rze. Pra ca
fi lo lo ga oka zu je się nie bez piecz na – Grim mo wie
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i hi sto ria sprzed 200 lat wy wo łu ją ta kie emo cje! To ma też po -
zy tyw ny aspekt, bo za czę ła się dys ku sja nad prze kła da mi
Grim mów, co mnie bar dzo cie szy. Od wie lu lat pró bu ję prze -
ko nać wy daw nic twa do wy da nia pierw szej edy cji ba śni. Ge -
ne ral nie pa nu je opi nia: „prze cież to ni ko go nie in te re su je”.
A te raz wi dzę, że wie le osób cze ka na prze kład pierw sze go
wy da nia ba śni. Od sie bie chcia ła bym do dać, że jest to zu peł -
nie in ny tekst od te go, co zna my. Kie dy Grim mo wie go wy -
da wa li, by li mło dy mi ludź mi, mie li po dwa dzie ścia pa rę lat.
Był to ma te riał su ro wy, ale dzię ki te mu bar dzo na tu ral ny, za -
baw ny, so wi zdrzal ski, miej sca mi wręcz uro czy. Nie znaj dzie -
my tu taj jesz cze wie lu rze czy, za któ re kry ty ku je się zbiór
ba śni Grim mów. Mo ra ły i ka ry Wil helm Grimm do pi sał póź -
niej z po wo dów dy dak tycz nych. Znaj dzie my tu tak że oko -
ło 30 ba śni, któ re w ca ło ści wy co fa no z ko lej nych wy dań,
przez co są zu peł nie nie zna ne w ję zy ku pol skim, a są na praw -
dę świet ne. 

kie dy mo że my się spo dzie wać pierw sze go wy da nia w pa -
ni tłu ma cze niu?

Mo im głów nym ce lem jest na pi sa nie mo no gra fii, kry tycz -
ne go opra co wa nia tek stu pol skie go z przy pi sa mi i wpro wa -
dze niem. Po po by cie w Kas sel zro zu mia łam, że dwa mie sią ce
to za ma ło. Po trze bu ję co naj mniej jesz cze jed ne go wy jaz du.
Wie rzę, że w cią gu ro ku, dwóch, ta ką mo no gra fię uda mi się
na pi sać. To przed się wzię cie ba daw czo -na uko we, tek sty bę dą
przed sta wio ne bar dziej fi lo lo gicz nie niż ja ko opo wie ści do po -
dusz ki. Do sta łam pro po zy cję pro fe su ry go ścin nej w Kas sel
w ka te drze ba dań grim mow skich i bar dzo na nią li czę, bo nie
moż na pi sać ksią żek o in nych ję zy kach i kra jach bez po by tu
i kon tak tu z ty mi miej sca mi. Czas, kie dy sa ma mo głam od -
wie dzać miej sca, gdzie prze by wa li Grim mo wie, bar dzo po -
mógł mi w ro zu mie niu pew nych sfor mu ło wań w tek ście.
Grim mo wie miesz ka li w He sji, któ ra ma spe cy ficz ny kra jo -
braz, kli mat – to wszyst ko jest od two rzo ne w ba śniach, ina -
czej się to wi dzi, jak się tam jest. Mo że zi lu stru ję to
frag men tem z prze kła du Zi pe sa. W ba śni „Trzy sio stry”, w któ -
rej bo ha ter ka po le wa wo dą płót na roz ło żo ne na bło niach zam -
ko wych, by je wy bie lić, Zi pes po my lił lnia ne płót no z ziar nem
i na pi sał, że kró lew na pod le wa ła… sie mię lnia ne. Pro fe sor
Ehr hardt opo wie dział mi, że dla miesz kań ców Kas sel spra wa
jest oczy wi sta, gdyż wo kół mia sta roz cią ga ły się łą ki, na któ -
rych go spo dy nie bie li ły płót na. Jed nak, gdy się to czy ta za oce -
anem, spra wa nie jest już tak zro zu mia ła. 

Te utwo ry, choć powstały tak dawno, to na dal są ży we…
Do po wiem, że wspo mnia na prze ze mnie ka te dra ba daw -

cza w Kas sel to je dy na w świe cie ka te dra ba dań nad spu ści -
zną bra ci Grimm pod pa tro na tem UNESCO. Prof. Ehr hardt
po 200 la tach na dal od naj du je no wych in for ma to rów grim -
mow skich, po dej mu jąc dzia ła nia iście de tek ty wi stycz ne.
Przytoczę hi sto rię o ko bie cie, któ ra opo wie dzia ła bra ciom
„Kop ciusz ka” i „Zło te go pta ka”. Grim mo wie wie dzie li tyl ko,
że jest „sta rusz ką z Mar bur ga”, gdyż ona sa ma nie chcia ła się
z ni mi spo tkać, bo się wsty dzi ła. Grim mo wie mu sie li wy słać
do niej zna jo mą z dwój ką dzie ci, że by ko bie ta opo wie dzia ła
im baśń. Oni sa mi ni gdy jej nie po zna li i nie zna li jej na zwi -
ska. Po dwu stu la tach prof. Ehr hardt czy ta jąc księ gi pa ra fial -
ne od krył, że by ła to Eli sa beth Schel len berg. Ba jar ka nie
chcia ła ujaw niać na zwi ska, bo by ła z nie pra we go ło ża, a sta -
rość spę dza ła w przy tuł ku. Te raz, po 200 la tach mo że my do -
ce nić jej wkład w po wsta nie słyn ne go zbio ru ba śni
i uho no ro wać ją za wszyst ko, co umia ła i prze ka za ła po tom -
no ści. We współ cze snych ba da niach nad ba śnia mi Grim mów
zda rza ją się ta kie po ru sza ją ce hi sto rie. 

Jak to się sta ło, że za czę ła pa ni
tłu ma czyć „ba śnie” bra ci grimm?

To dłu ga hi sto ria. Prof. To masz Po -
lak po le cił mnie prof. Hu ber to wi Or -
łow skie mu do prze kła du se rii
wy daw ni czej „Nie miec ka Bi blio te ka
Po znań ska” – tłu ma czy łam tek sty
do pierw szej an to lo gii tek stów teo lo -
gicz nych („Pre acep to res. Teo lo gia

i teo lo go wie ję zy ka nie miec kie go”). A prof. Or łow ski, świa to -
wej sła wy ger ma ni sta z Po zna nia, po le cił mnie pa nu Bro ni sła -
wo wi Kle dzi ko wi, któ ry jest dy rek to rem wy daw nic twa Me dia
Ro dzi na. Wy daw nic two to dzię ki Bo gu sła wie So chań skiej wy -
da ło pierw szy prze kład „Ba śni” An der se na z duń skie go. Bo -
gu sła wa So chań ska, dy rek tor ka Duń skie go In sty tu tu Kul tu ry,
po ka za ła, że nad szedł czas, że by śmy na po cząt ku XXI w. czy -
ta li An der se na w wier nym i pięk nym prze kła dzie z ory gi na -
łu. Oka za ło się wów czas, że jest ogrom ne za in te re so wa nie
kla sycz ny mi tek sta mi w no wych prze kła dach, któ re za czę ły
wy cho dzić w se rii „Kla sy ka w no wych sza tach”. Grim mo wie
by li na stęp ni. Dla mnie sa mej był to prze ło mo wy mo ment pra -
cy za wo do wej i by łam praw dzi wie za chwy co na pro po zy cją
wy daw nic twa. Dla ger ma ni sty ba śnie bra ci Grimm to jak „Pan
Ta de usz” dla po lo ni stów. Im bar dziej za głę bia łam się w ich
prze kład, tym bar dziej czu łam, że nie są to zwy kłe ba jecz ki dla
dzie ci, że kry je się za ni mi wie le wię cej. W ten spo sób otwo -
rzył się przede mną no wy ob szar ba daw czy. Co raz wię cej by -
ło do zro bie nia, tak że na po zio mie po pu la ry za tor skim.
Grim mo wie z jed nej stro ny są zna ni w Pol sce, z dru giej ta wie -
dza czę sto spro wa dza się do ste reo ty po wych są dów. Zna my
zwy kle 10 naj bar dziej po pu lar nych ba śni, o któ rych pi sze my,
że są okrut ne i krwa we. Je stem wy czu lo na na ta kie uprosz czo -

ne są dy. Znaw cy ba śni Grim mów pod kre śla ją, że au to rzy zbio -
ru wła śnie to no wa li okru cień stwo. Nie miec cy ba da cze
do wo dzą, że Grim mo wie cen zu ro wa li przede wszyst kim fran -
cu skie ba śnie, zwłasz cza Per raul ta, któ ry był dla nich zbyt bru -
tal ny i nie przy zwo ity. War to ta kie rze czy pro sto wać, gdyż
ba śnie Grim mów są dzie łem waż nym dla li te ra tu ry świa to wej,
obec nym w ka no nie li te ra tu ry dla dzie ci. Funk cjo nu ją też
prze cież w kul tu rze po pu lar nej. Wi dzo wie „Shre ka”, któ ry jest
pa sti szem ba śni Grim mów, bę dą się ba wić naj le piej, gdy do -
brze po zna ją tek sty źró dło we. W czwar tej czę ści fil mu po ja -
wia się też po stać, dla któ rej pro wa dzę fan pa ge
na FB – „Rum pelsz tyk”. Stro nę utwo rzy łam, by dzie lić się róż -
ny mi cie ka wost ka mi o „Rum pelsz ty ku”, ba śni nie zna nej
w Pol sce, a nie zwy kle po pu lar nej w Niem czech i w świe cie.
W Pol sce ma my przede wszyst kim pro blem z sa mym ty tu -
łem – wcze śniej imię ty tu ło we go bo ha te ra tłu ma czo no ja ko
Ti te li tu ry czy Ha ła sik. Nie po wsta ła do tąd ka no nicz na for ma
te go imie nia, więc po my śla łam, że war to za cząć pi sać o „Rum -
pelsz ty ku”, by spo pu la ry zo wać sa mą baśń.

Prof. UAM dr hab. Eli za kar miń ska –

tłu macz ka z ję zy ka nie miec kie go, 

teo re tyk prze kła du. prze tłu ma czy ła

„ba śnie dla dzie ci i do mu” ze bra ne

przez Ja ku ba i wil hel ma Grim mów.

y Nie było moją intencją doprowadzać
wydawnictwo do bankructwa. Z drugiej

strony, jeśli ktoś dokonuje plagiatu, 
czy dopuszcza się piractwa, musi

zrozumieć, że tak się nie robi
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Jak wy glą da pro ces two rze nia łez?
W na szym oku znaj du je się gru czoł łzo wy od po wie dzial -

ny za wy twa rza nie łez, któ re spły wa ją ka na li ka mi, a na stęp -
nie są usu wa ne. Do ro sły or ga nizm pro du ku je od 1,5 do 2 ml
cie czy łzo wej na do bę, przy czym co 15 do 20 se kund po -
przez mru gnię cie oka wy twa rza ny jest film łzo wy.

Czy łza jest łzie rów na?
Lu dzie pro du ku ją trzy ro dza je łez: pod sta wo we, któ re na -

wil ża ją gał kę oczną oraz ślu zów kę no sa, od ru cho we, wy dzie -
la ją ce się na sku tek po draż nie nia oka i emo cjo nal ne, ma ją ce
zwią zek z prze ży wa niem uczuć. Łzy emo cjo nal ne za wie ra -
ją o 25% wię cej hor mo nów i bia łek niż łzy pod sta wo we. Wil -
liam Frey z Uni wer sy te tu Min ne so ty po rów nał skład łez
lu dzi kro ją cych ce bu lę ze łza mi osób oglą da ją cych me lo dra -
mat. Ana li za skła du che micz ne go wy ka za ła, że łzy bę dą ce
efek tem wy wo ła nych przez film emo cji za wie ra ły nie tyl ko
wię cej hor mo nów zwią za nych ze stre sem,: ad re no kor ty ko -
tro pi ny (ACTH) i pro lak ty ny, ale też man ga nu.

Nie wie le osób zda je so bie spra wę, że łzy są ide al nie ste -
ryl ne i gdy by uda ło się ich ze brać wy star cza ją cą ilość,
moż na by użyć ich ja ko środ ka an ty bak te ryj ne go. 

Głów nym skład ni kiem łez jest wo da, elek tro li ty, biał ka i li -
pi dy, Gdy je ste śmy cho rzy, po ja wia ją się tzw. an ty ge ny i cy -
to ki ny. Łzy, któ re wy twa rza my, skła da ją się z trzech warstw.
Pierw sza war stwa znaj du je się przy sa mej ro gów ce. Na zy -
wa na jest ślu zo wą, bądź mu cy no wą, jest bar dzo cien ka

i umoż li wia trzy ma nie ca łej war stwy przy ro gów ce. Dru ga,
naj grub sza, na zy wa na jest war stwą wod ną i skła da się w 90%
z wo dy, so li mi ne ral nych, sub stan cji an ty bak te ryj nych oraz
tle nu, któ ry do star cza ny jest do ro gów ki oka. Ostat nia to war -
stwa ze wnętrz na, któ rej głów nym skład ni kiem są li pi dy.
Przy po mi na ona tro chę oka tłusz czu w ro so le. Cza sem zda -
rza się, że zo sta je ze rwa na.

I co się wte dy dzie je?
Do cho dzi do ze spo łu „su che go oka”, czy li nad mier ne go

pa ro wa nia fa zy wod nej. Przy czy ną mo że być też nie do sta -
tecz na ilość fil mu łzo we go lub za bu rze nia w je go skła dzie.
Głów nym skład ni kiem pre pa ra tów sto so wa nych do le cze nia
jest kwas hia lu ro no wy, któ ry znaj du je się w więk szo ści ko -
sme ty ków. Jed na czą stecz ka te go kwa su łą czy 250 czą ste -
czek wo dy, dzię ki cze mu utrzy mu je w tzw. ry zach łzy
pod sta wo we. Obec nie w le cze niu ze spo łu „su che go oka” sto -
su je się „sztucz ne łzy” pro du ko wa ne z oso cza krwi. Ta kie
„łzy” są znacz nie bez piecz niej sze, gdyż nie za wie ra ją sub -
stan cji kon ser wu ją cych i uła twia ją re ge ne ra cję uszko dzo ne -
go na błon ka. Skła da ją się przed wszyst kim z wo dy, bia łek
(al bu mi ny, glo bu li ny) oraz z elek tro li tów i hor mo nów.

Jak zba dać czy ma my syn drom su che go oka?
Jest to bar dzo pro sta za sa da, na zwa na te stem Schir me ra,

któ ry wy ko nu je się al bo ze znie czu le niem al bo bez. Po le ga
on na tym, że pa sek bi bu ły z po dział ką co 5 mm umiesz cza
się w wor ku spo jów ko wym i od cze ku je 5 mi nut. Po wy ję ciu
z oka okre śla się dłu gość mo krej bi bu ły. Po wy żej 15 mm stan
fa zy wod nej fil mu łzo we go okre śla się ja ko pra wi dło wy.. 

Wspo mi nał pan o do świad cze niu Freya, w któ rym je -
go ba da ni kro ili ce bu lę. Dla cze go pła cze my przy tej czyn -
no ści?

Za to od po wie dzial ny jest siar ko or ga nicz ny zwią zek – al -
lii na. To pre kur sor cha rak te ry stycz ne go sma ku i za pa chu ce -
bu li. Gdy za czy na my ją kro ić, uszka dza my jej ko mór ki
i da je my po czą tek ka ska dzie re ak cji che micz nych. Jej fi na -
łem jest po wsta nie ga zu łza wią ce go, po draż nia ją ce go na sze
oczy, któ re w re ak cji obron nej pro du ku ją łzy. Są to ty po we
łzy od ru cho we.

Czy na łzach moż na za ro bić?
Ostat nio wy pro du ko wa no łzy w kil ku sma kach. Do da wa -

no je po pro stu do przy praw. Wra ca jąc na to miast do ce bu li,
to nie daw no Ja poń czy cy wy pro du ko wa li ce bu lę, przy kro je -
niu któ rej po dob no się nie pła cze. Na ryn ku zna ny jest szam -
pon, re kla mo wa ny ja ko ten, któ ry nie szczy pie w oczy.
W ro ku 2014 dwo je ar ty stów z Lu bli na prze pro wa dzi ło pro -
jekt spo łecz no -ar ty stycz ny po le ga ją cy na sku pie łez. Każ dy
mógł przyjść i sprze dać swo je łzy zgod nie z przy go to wa nym
cen ni kiem. Po kil ku dniach trze ba by ło za koń czyć ak cję, bo
ty lu by ło sprze daw ców łez. Na le ży do dać, że po wsta je wie -
le in te re su ją cych prac ar ty stycz nych wy ko rzy stu ją cych łzy.
Jest to te mat już na in ną roz mo wę. 

łzy W rÓŻ Nych SMa kach
każdemu z nas zdarza się reagować płaczem na różne sytuacje, które nas spotykają. 

najczęściej są to zdarzenia przykre, ale również i wesołe czyli tzw. „łzy szczęścia”, bądź „radości”. 

płaczemy również z błahych powodów, np. podczas krojenia cebuli. o tym, czy łza łzie równa 

z dr. Grzegorzem Krzyśko z wydziału chemii UaM rozmawia Jagoda haloszka
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kal nych zwy cza jów po ma ga ły nam bli skie kon tak ty z miesz kań -
ca mi. Sta ra li śmy się kon wer so wać z ni mi pod czas przy go to wy -
wa nia po sił ków na ulicz nych stra ga nach, sprze da wa nia bi le tów
w au to bu sach, wio sło wa nia na łód kach pod czas rej sów. Na by li -
śmy też nie zbęd ną w Wiet na mie umie jęt ność tar go wa nia się!

Po zy ska nie wia ry god nych i mia ro daj nych pró bek gleb i wód
łą czy ło się z wcho dze niem po ko la na w lep ką maź – gy tię po -
tocz nie zwa ną bło tem, prze je cha niem na sku te rach se tek ki lo me -
trów w re gio ny rzad ko od wie dza ne przez tu ry stów, ła ma niem
sze re gu za ka zów – przez co kil ku krot nie tłu ma czy li śmy ochro -
nie bądź po li cji, kim je ste śmy, co ro bi my i do cze go wy ko rzy -
sta ne zo sta ną po bra ne prób ki. Spo ty ka li śmy się z du żym
wspar ciem i przy chyl no ścią miesz kań ców, któ rzy wspo ma ga li
nas w dzia ła niach np. udo stęp nia jąc łód ki do po bo ru wo dy.

Po dróż z pół no cy na po łu dnie po zwo li ła na za po zna nie się
z geo - i bio róż no rod no ścią kra ju oraz ze bra nie uni ka to we go ma -
te ria łu do prze pro wa dze nia ana liz po po wro cie do Pol ski. Łą cząc
zdo by tą na stu diach wie dzę z umie jęt no ścia mi prak tycz ny mi
m.in. pra ca z ma pa mi (cy fro wą i ana lo go wą), moż li wość wy ko -
rzy sta nia umie jęt no ści ję zy ko wych i or ga ni za cją wy jaz du uczest -
ni cy na by li bez cen ne do świad cze nia. 

Czwar ta edy cja pro jek tu GEOpraktyki po raz ko lej ny koń czy
się suk ce sem, o czym świad czy wy róż nie nie w Ogól no pol skim
Kon kur sie StRuNa – Stu denc ki Ruch Na uko wy, w ka te go rii –
Stu denc ka Wy pra wa Ro ku 2018. 

Mag da le na ku giej ko

za ło że niem te go rocz nej wy pra wy za ty tu ło wa nej „W do rze -
czu Me kon gu” by ło po bra nie pró bek wo dy, gleb i osa dów
ce lem póź niej sze go zba da nia ich skła du che micz ne go, za -

war to ści me ta li cięż kich w po wierzch nio wej war stwie oraz za -
nie czysz czeń. Wy ko na ne zo sta ły po mia ry me te oro lo gicz ne
po twier dza ją ce po zio my ewa po ra cji. Pod ję to tak że pró bę dia -
gno zy sta nu in fra struk tu ry i uwa run ko wań atrak cyj no ści tu ry -
stycz nej Wiet na mu. 

Na sza wy pra wa roz po czę ła się w sto li cy, czy li Ha noi. Mia sto
zro bi ło na nas du że wra że nie, bo po za róż ni cą kul tu ro wą, ku li -
nar ną pa nu je tu „no wo jor ski tłok”. Ha noi ni gdy nie śpi – miesz -
kań cy wsta ją przed wscho dem słoń ca – od ra na w po śpie chu
roz sta wia jąc stra ga ny. Pra cu ją do póź nych go dzin noc nych, dla -
te go nie dzi wi nas po po łu dnio wa sje sta Wiet nam czy ków (od po -
czy wa ją na sku te rach, rik szach czy ha ma kach roz wie sza nych
na drze wach). Ob ser wo wa nie co dzien nych zwy cza jów, za cho -
wań, sty lu pro wa dze nia po jaz dów po zwo li ło nam już od pierw -
szych dni zro zu mieć jak ma my dzia łać da lej.

Po dró żu jąc po kra ju ob ser wo wa li śmy po zo sta ło ści woj ny
wiet nam skiej (1957 – 1975), a za ra zem od bu do wu ją ce się mia -
sta. Licz ne po mni ki przy wód cy ko mu ni stycz nej re wo lu cji, Ho
Chi Minh’a przy po mi na ją czas zmian, a mło dy na ród wiet nam -
ski (dwie trze cie lud no ści kra ju uro dzi ło się po zjed no cze niu
Wiet na mu) ma świa do mość, że te raz na stę pu je okres in ten syw -
ne go roz wo ju kra ju.

„Ale saj gon!” – to po wie dze nie w peł ni od zwier cie dla ruch
ulicz ny w Ho Chi Minh Ci ty (daw niej Saj gon). Uli ce po kry te są
dy wa nem pę dzą cych sku te rów. Każ dy z nich je dzie tam, gdzie
mu bli żej, gdzie szyb ciej, nie pa trząc na in nych, tyl ko przed sie -
bie. Pa ra dok sal ny jest fakt, że dzię ki te mu ca ła ko mu ni ka cja
miej ska i ruch ulicz ny jest płyn ny. Pod da jąc się lo kal nym zwy -
cza jom sta li śmy się czę ścią tej ulicz nej ukła dan ki, gdzie wy prze -
dza nie na trze cie go, z le wej, z pra wej, prze jaz dy na czer wo nym,
jaz da pod za kaz, po sto je na środ ku uli cy czy prze jazd ron da
w prze ciw nym kie run ku – nie by ły nam ob ce. Nie oby ło się też
bez jaz dy po chod ni ku. 

Pod wzglę dem tra dy cji ku li nar nych Wiet nam dzie li się na trzy
re gio ny: na pół no cy czę ściej niż w in nych re gio nach uży wa się
so su so jo we go, a tak że ja da po tra wy z wę ży i żab; cen trum sły -
nie z róż no rod no ści wa rzyw i owo ców, na to miast po łu dnie ba -
zu je na ry bach i owo cach mo rza. Pod sta wę kuch ni wiet nam skiej
sta no wią da nia z ry żem i ma ka ro nem ry żo wym po da wa ne
na wie le spo so bów oraz tra dy cyj na zu pa pho. 

Ce lem na sze go wy jaz du, oprócz ba dań na uko wych z za kre su
hy dro lo gii, gle bo znaw stwa i tu ry sty ki by ło za po zna nie się z kul -
tu rą i oby cza ja mi miesz kań ców Wiet na mu. W po zna wa niu lo -

gEoprakTyki W do rzE czu ME koN gugEoprakTyki W do rzE czu ME koN gu

y Geopraktyki to projekt otwarty, który tworzą studenci
wydziału nauk Geograficznych i Geologicznych.

zachęcamy do współpracy, tworzenia i stania się jego częścią.
Już niedługo rozpocznie się rekrutacja do kolejnej,
jubileuszowej 5-tej edycji projektu. wszelkie szczegóły będą
dostępne na stronie internetowej (geopraktyki.amu.edu.pl/pl/)
i profilu na facebook’u (www.facebook.com/geopraktyki/). 

y Geo prak ty ki to in ter dy scy pli nar ny, cy klicz ny pro jekt stu -
den tów wy dzia łu na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych,

któ rzy łą czą w jed ność cie ka wość świa ta z za in te re so wa nia mi
ba daw czy mi. do tej po ry by li śmy:
i edy cja – w pe ru wiań skiej dżun gli (2015r.)
ii edy cja – na sto kach an dów (2016r.)
iii edy cja – ser cu eu ra zji (2017r.)
iV edy cja – w do rze czu Me kon gu (2018r.) i profilu na facebook’u
(www.facebook.com/geopraktyki/). 

Już po raz czwarty studenci Wydziału Nauk Geograficznych i Geologicznych wybrali się 

w odległy zakątek świata w ramach studenckiego projektu naukowego GEOpraktyki. 

Celem była Socjalistyczna Republika Wietnamu.

Już po raz czwarty studenci Wydziału Nauk Geograficznych i Geologicznych wybrali się 

w odległy zakątek świata w ramach studenckiego projektu naukowego GEOpraktyki. 

Celem była Socjalistyczna Republika Wietnamu.
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m a ona uka zy wać, w któ rych re jo nach wy stę pu ją ba -
rie ry i z ja kim na tę że niem. Pro jekt po wstał trzy la -
ta te mu na wzór ma py, któ ra ist nie je

w War sza wie. – Na sza ini cja ty wa sku pia się przede wszyst -
kim na tym, aby po ka zać pro blem z po ru sza niem się po mie -
ście zwłasz cza dla osób z nie peł no spraw no ścia mi, star szych
czy ma tek z dzieć mi. Ce lem te go pro jek tu jest stwo rze nie ma -
py dla ca łe go Po zna nia oraz po ka za nie, jak du żym pro ble -
mem są prze szko dy – mó wi Zu zan na No wak, ko or dy na tor ka
Po znań skiej Ma py Ba rier i wi ce pre ze ska Ko ła. 

iii ra my ko mu ni ka cyj ne
Uczest ni cy pro jek tu pod czas przy go to wań do wę drów ki

naj pierw oma wia ją ob szar, któ rym bę dą szli, a na stęp nie dzie -
lą się na pa ry. Każ da z nich do sta je ma pę okrę gu. Ich pra ca
po dzie lo na jest na dwa eta py: in wen ta ry za cję, któ ra po le ga
na za zna cze niu wszyst kich na po tka nych ba rier oraz ak tu ali -
za cję, czy li spraw dze nie, czy za zna czo ne ba rie ry zo sta ły usu -
nię te lub po wsta ły no we. Człon ko wie Ko ła po dzie li li pra cę
na trzy eta py, któ re wy zna czo ne są przez III ra my ko mu ni ka -
cyj ne Po zna nia. – Pierw sza i dru ga ra ma ko mu ni ka cyj na fak -
tycz nie ist nie ją. Pierw sza prze bie ga m.in. przez uli ce
No wo wiej skie go, Kró lo wej Ja dwi gi, Ro ose vel ta, Pu ła skie go
czy Most Dwor co wy. Dru ga m.in. przez Het mań ską, Za men -
ho fa, Ja na Paw ła II, No we Za wa dy, na to miast III jest w wie lu
miej scach teo re tycz na. W ob sza rze I i II ra my ko mu ni ka cyj -
nej uda ło nam się wszyst ko zin wen ta ry zo wać, z wy jąt kiem
Sta re go Ryn ku, te re nów MTP oraz Wol nych To rów. Te raz

mu si my sku pić się na do koń cze niu ak tu ali za cji tych ob sza -
rów – do da je Zu zan na No wak. Od li sto pa da ru szy ły pra ce
nad in wen ta ry za cją ob sza rów po za II ra mą ko mu ni ka cyj ną,
a od stycz nia te go ro ku człon ko wie Ko ła przy go to wu ją ko lej -
ną ak tu ali za cję. 

8 ka te go rii ba rier
Ba rie ry po dzie lo no na osiem ka te go rii: nie do sto so wa ne

scho dy, nie od po wied nie przej ście dla pie szych, nie od po wied -
nia na wierzch nia, nie od po wied nia kład ka lub przej ście, prze -
szko da na dro dze, nie od po wied ni przy sta nek oraz in ne, któ re
po ja wia ją się spo ra dycz nie np. brak przej ścia na skrzy żo wa -
niu. – Przy przej ściach dla pie szych przede wszyst kim spraw -
dza my, czy są pa sy prze zna czo ne dla osób sła bo wi dzą cych,
któ re po win ny być za zna czo ne ko lo rem żół tym. Spraw dza -
my rów nież, ja ka jest na wierzch nia, czy są ja kieś prze szko dy
na dro dze ty pu źle usta wio na lam pa czy przy sta nek. W ka te -
go rii nie od po wied nie przej ście, bądź miej sce dla osób z nie -
peł no spraw no ścia mi spraw dza my sze ro kość te go miej sca, czy
jest za zna czo ne i po ło żo ne w od po wied nim miej scu – pod -
kre śla Pa tryk Kacz ma rek, współ ko or dy na tor i pre zes AKNGP.
Do dat ko wa, ósma ka te go ria to ba rie ry usu nię te, któ re są, jak
pod kre śla ją człon ko wie ko ła, naj przy jem niej szą nie spo dzian -
ką. – Pod czas ak tu ali za cji, kie dy idzie my w te ren i wi dzi my
np. na pra wio ną na wierzch nię, ro bi my zdję cie i za zna cza my
w kom pu te rze „Usu nię ta ba rie ra”. Tych „suk ce sów” ma my
naj mniej, bo do pie ro 35. 

Stu den ci nie osia da ją na lau rach
W grud niu ubie głe go ro ku człon ko wie Ko ła Na uko we go

ode bra li Laur Uni wer sy tec ki, czy li jed no z naj waż niej szych
od zna czeń Fo rum Uni wer sy te tów Pol skich. Pod czas kon kur -
su pre miu je się naj lep sze i naj bar dziej kre atyw ne po my sły re -
ali zo wa ne przez śro do wi sko stu denc kie. Uczest ni cy pro jek tu
od dłuż sze go cza su ma rzą, aby stwo rzyć apli ka cję mo bil ną,
któ ra po zwo li ła by każ de mu z miesz kań ców zgła szać na po -
tka ne prze szko dy. W pla nach jest współ pra ca z jed nost ka mi
miej ski mi oraz wło da rza mi mia sta. W tym ro ku zo sta nie
rów nież zor ga ni zo wa na dru ga edy cja ogól no pol skiej stu denc -
ko -dok to ranc kiej kon fe ren cji „Dni Pla ni sty”, po świę co nej
ma łym mia stom i ob sza rom wiej skim. – Za pra sza my stu den -
tów i dok to ran tów, któ rzy zaj mu ją się go spo dar ką prze strzen -
ną, so cjo lo gią, eko no mią czy urba ni sty ką. Oprócz re fe ra tów
bę dą warsz ta ty spe cja li stycz ne – pod kre śla Kry stian Ko liń -
ski, ko or dy na tor Dni Pla ni sty. 

Ja go da Ha losz ka

n au K a
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STu dEN ci po ka zu Ją MaN ka MEN Ty po zNa Nia

słup na środku chodnika, niedziałające schody, nieodpowiednia nawierzchnia czy nieodpowiednia kładka

bądź przejście dla pieszych. to tylko niektóre z wielu problemów, z którymi na co dzień zmagają się

poznaniacy. studenci z akademickiego koła naukowego Gospodarki przestrzennej UaM przy współpracy

ze stowarzyszeniem inwestycje dla poznania  tworzą poznańską Mapę barier.
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ist nie ją ca od po nad ty sią ca lat  Dro ga św. Ja ku ba jest jed nym
z naj waż niej szych chrze ści jań skich szla ków piel grzym ko wych,
obok tych, któ re pro wa dzą do Rzy mu i Je ro zo li my. We dług le -

gen dy to wła śnie cia ło św. Ja ku ba prze wie zio no ło dzią do pół noc -
nej Hisz pa nii, a na stęp nie po cho wa no w miej scu, w któ rym dziś
znaj du je się mia sto San tia go de Com po ste la. Szlak piel grzym ko -
wy wie dzie do ka te dry w San tia go de Com po ste la w Ga li cji w pół -
noc no -za chod niej  Hisz pa nii.  Moż na go przejść pie szo, bądź
prze je chać ro we rem. Co war to pod kre ślić, nie ma jed nej tra sy
piel grzym ki, a uczest ni cy mo gą do trzeć do ce lu jed nym z wie lu
szla ków. Wę dru ją cy naj czę ściej wy bie ra ją je den z od cin ków dro -
gi  ma ją cych swój fi nał u ce lu wę drów ki – przy gro bie św. Ja ku ba
Star sze go Apo sto ła w ka te drze w San tia go de Com po ste la.

Eu ro pa, ame ry ka i azja łą czą si ły
Aby wes przeć dia log oraz współ pra cę mię dzy uczel nia ną na ca -

łym świe cie, po wsta ła spe cjal na Gru pa Uni wer sy te tów de Com -
po ste la, któ rej prze wod ni czy prof. Ma rek Krę glew ski
z wy kształ ce nia i pa sji che mik. Gru pa Uni wer sy te tów Com po -
ste la dba mię dzy in ny mi o to, aby ta spu ści zna kul tu ro wa zo sta -
ła za cho wa na i prze ka za na na stęp nym po ko le niom ja ko wspól ny
ele ment, klu czo wy dla na szej cy wi li za cji. – Uczel nie zrze szo ne
w Gru pie Com po ste la współ pra cu ją w sze re gu pro jek tów eu ro -
pej skich, or ga ni zu ją wy mia nę pra cow ni ków ad mi ni stra cyj nych
i stu den tów, przy go to wu ją oce ny dzia łań po dej mo wa nych przez
Ko mi sję Eu ro pej ską. Ra zem z rzą dem pro win cji Ga li cja w Hisz -
pa nii Gru pa przy zna je rów nież do rocz ną Na gro dę Com po ste li
i Xun ta de Ga li cia za dzia łal ność na rzecz jed no ści Eu ro py – mó -
wi prof. Krę glew ski. 

Gru pa Com po ste la obec nie łą czy po nad 60 uczel ni z ca łe go
świa ta. Od pa ru lat or ga ni zu je kon fe ren cje i warsz ta ty dla stu -
den tów, któ re przy bli ża ją zna cze nie Dro gi Św. Ja ku ba po przez
wspól ne pro jek ty, wy stą pie nia i krót kie piel grzym ki wzdłuż róż -
nych frag men tów Dro gi. 

– Chce my po ka zać, że współ pra ca mię dzy na ro do wa nie jest
czymś, co zo sta ło do pie ro od kry te. Spoj rze nie na Eu ro pę ja ko ca -

łość jest du żo star sze. Nie daw no, w ra mach jed ne go z pro jek tów,
pię cio ro stu den tów tu ry sty ki przy go to wa ło pro po zy cje no wych
ini cja tyw do ty czą cych zrów no wa żo nej tu ry sty ki. Warsz ta ty te,
po łą czo ne z do świad cze niem przej ścia Dro gi, od by ły się w mar -
cu ubie głe go ro ku w San tia go de Com po ste la. Gru pa raz do ro -
ku spo ty ka się na Zgro ma dze niu Ogól nym, pod czas któ re go jej
człon ko wie wy mie nia ją do świad cze nia oraz ko lej ne pro jek ty, któ -
re ma ją po zwo lić na wspól ne dzia ła nia, w tym szer sze po zna nie
szla ku piel grzym ko we go. 

Wy jazd dla każ de go
Jed ną z ini cja tyw Gru py są wcze śniej wspo mnia ne wy jaz dy dla

stu den tów oraz pra cow ni ków ad mi ni stra cyj nych. Po dró że są cał -
ko wi cie zor ga ni zo wa ne. Uczest nik jest po in for mo wa ny, gdzie je -
dzie oraz ja ki bę dzie je go za kres obo wiąz ków.- Po każ dym
wy jeź dzie zbie ra my opi nie, tak aby wie dzieć na przy szłość, co po -
pra wić. Na ogół 98% wy po wie dzi jest po zy tyw nych. Uczest ni cy
są za do wo le ni naj czę ściej z te go, że zo ba czy li na wła sne oczy ten
słyn ny szlak, a tak że po zna li funk cjo no wa nie in nych jed no stek
uczel nia nych – mó wi prof. Kre glew ski. Pod kre śla, że pro jek tem
wy mia ny pra cow ni ków za in te re so wa ła się kil ka lat te mu Ko mi -
sja Eu ro pej ska, któ ra do pro gra mu Era smus do da ła moż li wość
wy jaz dów dla pra cow ni ków ad mi ni stra cyj nych. Prócz wy mian
oso bo wych Gru pa Com po ste la or ga ni zu je co rocz ny kon kurs dla
stu den tów na naj lep szą pre zen ta cję vi deo na te ma ty okre ślo ne
przez Gru pę. Mło dzi ba da cze mo gą przed sta wić wy ni ki swo ich
prac w po sta ci 3-mi nu to wej pre zen ta cji w ra mach kon kur su Re -
se arch Pit ches.

W ubie głym ro ku Pre zy dent Gru py Uni wer sy te tów Com po ste -
la ode brał w San tia go de Com po ste la na gro dę Ca mi no de San -
tia go, Dro gi Św. Ja ku ba, przy zna wa ną co rocz nie przez rząd
Ga li cji, pro win cji Hisz pa nii. Gru pa zo sta ła uho no ro wa na za pro -
mo cję Dro gi Św. Ja ku ba wśród uni wer sy te tów, a na gro dę wrę czy li
człon ko wie rzą du Ga li cji. Gru pa nie osia dła na lau rach i za po -
wia da wdra ża nie dal szych pro jek tów oraz kon ty nu owa nie już
tych roz po czę tych. Ja go da Ha losz ka

WSzyST kiE Szla ki
pro Wa dzą

do hiSz pa Nii

droga św. Jakuba, czyli camino de santiago, na dobre już zagościła w polsce. nasz kraj od 2005 r. 

wrócił do sieci pątniczych szlaków prowadzących do santiago de compostela. pomoc w promocji 

tego niezwykłego szlaku niesie m.in. Grupa compostela, do której należy nasz Uniwersytet.

fo
t.

 a
d

ri
a

n
 w

yk
ro

ta
n au K a



n au K a

2 2 | ŻyciE uNiWErSyTEckiE |  l u t y 2 0 1 9

dwu na stu naj lep szych stu den tów UAM otrzy ma ło ty tuł
„Naj lep sze go Stu den ta” czy li Best Stu dent
Grant 2018/2019 oraz na gro dę w wy so ko ści 5 tys. zło -

tych na swo je pierw sze ba da nia. 
Stu den ci ode bra li z rąk prof. An drze ja Le sic kie go, rek to ra

UAM, oraz prof. Be aty Mi ko łaj czyk, pro rek to ra UAM, dy plo -
my i sym bo licz ne cze ki. – Uni wer sy tet to cu dow ne miej sce,
w któ rym spo ty ka ją się lu dzie po łą cze ni pa sją i mi ło ścią do na -
uki. To miej sce, w któ rym łą czy się na uka, ba da nia, edu ka cja
i kształ ce nie. Miej sce, któ re łą czy mi strzów z ich ucznia mi.
Ucznio wie sta ją się mi strza mi, a ci, któ rzy po ma ga li w tej dro -
dze, są z nich sza le nie dum ni i ra du ją się, że tę swo ją pa sję prze -
ka za li młod szym po ko le niom – pod kre śli ła prof. Be ata
Mi ko łaj czyk, do da jąc, że to sty pen dium ma po zwo lić lau re atom
na pierw sze pró by na uko we i pierw szy pro jekt.

– Dro dzy stu den ci, je ste ście BEST czy li naj lep si. Bar dzo się
cie szę, że ma my ta kich stu den tów na na szym uni wer sy te cie.
Wasz en tu zjazm i chęć po zna nia świa ta, sze rze nia swo jej wie -
dzy, za mie nia się w dzia łal ność na rzecz na sze go uni wer sy te tu.
Chciał bym wam ser decz nie ży czyć, aby wa sze pierw sze pró by
na uko we za owo co wa ły pierw szy mi pu bli ka cja mi. Mam na dzie -
ję, że wkrót ce bę dę was wi tał nie ja ko stu den tów, lecz dok to ran -
tów, a po tem pra cow ni ków – do dał prof. An drzej Le sic ki.

Best Stu dent Grant to kon kurs skie ro wa ny do naj lep szych
stu den tów po cząt ko wych lat stu diów, chcą cych re ali zo wać
swo je pierw sze pro jek ty ba daw cze. Je go ce lem jest za chę ce -
nie stu den tów do pod ję cia ba dań na uko wych już na po cząt -
ku stu diów. JH

graNTy dla dWuNaSTu NaJlEpSzych

Na UAM miała miejsce kolejna konferencja naukowa
z zapisanego już na stałe w ogólnopolskim kalendarzu sesji

naukowych cyklu „Fenomeny”. 

C en trum Ba dań im. Edy ty Ste in UAM wraz z Ka te drą Na -
uk Spo łecz nych Uni wer sy te tu Me dycz ne go w Po zna niu
i Szpi ta lem Kli nicz nym Prze mie nie nia Pań skie go w Po -

zna niu zor ga ni zo wa li ogól no pol ską kon fe ren cję na uko wą „Fe -
no men cier pie nia”. Se sję otwo rzy li prof. Bo gu mi ła Ka niew ska,
pro rek tor UAM, prof. Mi chał Mu sie lak, pro rek tor UMP i prof.
Mo ni ka Oli wa -Cie siel ska, pro dzie kan WNS. W ob ra dach bra -
ło udział po nad czter dzie stu pre le gen tów re pre zen tu ją cych roz -
ma ite ośrod ki na uko we z ca łe go kra ju i róż ne dys cy pli ny
na uko we – od me dy cy ny, przez na uki spo łecz ne i hu ma ni stycz -
ne po ar ty stycz ne. Wy kład in au gu ru ją cy ob ra dy: Cier pie nie du -
szy: me lan cho lia u am bit nych wy gło sił prof. Ste fan Gra jek
(Uni wer sy tet Me dycz ny w Po zna niu), zaś pod su mo wa nia dwu -
dnio wych ob rad do ko nał prof. Mi ro sław Lo ba (Czło nek Ra dy
Na uko wej CBES UAM), zwra ca jąc uwa gę na róż no rod ność per -
spek tyw, w ja kich uj mo wa no tu przed mio to wą pro ble ma ty kę.
Kon fe ren cja by ła już dru gą z ko lei, po „Fe no me nie roz mo wy”,
zor ga ni zo wa ną we współ pra cy ba daw czej CBES UAM z przed -
sta wi cie la mi Ka te dry Na uk Spo łecz nych Uni wer sy te tu Me dycz -
ne go w Po zna niu i Szpi ta lem Kli nicz nym Prze mie nie nia
Pań skie go w Po zna niu. ka ta rzy na Mach tyl

fE No MEN ciEr piE Nia

uniwersyteckie.pl
z pasją o Życiu

Czytaj też: Wykład prof. Stefana Grajka na:

Pippi i Emil z Lönnebergi byli większymi urwisami niż nam
się wydaje. znamy tych bohaterów z polskich przekładów,
których autorzy oczyścili oryginały z niepożądanych treści.

Puryfikacja, bo tak nazywa się ten zabieg, była jednym
z tematów na konferencji „Różnorodność kulturowa

w literaturze dla dzieci – przekład i recepcja”.

w międzynarodowej konferencji wzięli udział
naukowcy z Polski i Niemiec. Badacze rozmawiali
m.in. o tym, czy możliwe jest doświadczenie

odmienności i nawiązanie autentycznych kontaktów
kulturowych w realiach globalnego rynku wydawniczego.

Jedną z sekcji tematycznych poświęcono paternalizacji
i puryfikacji przekładów książek dla najmłodszych. Zabiegi te
polegają na usuwaniu z oryginalnego tekstu treści uznanych
przez tłumaczy i wydawców za niezgodne z wartościami, które
powinny być propagowane wśród dzieci. W rezultacie czytelnik
nie jest w stanie poznać w pełni dzieła literackiego. Okazuje się,
że np. „Brzydkie kaczątko”, sentymentalną bajkę, Andersen
napisał z ironicznym poczuciem humoru, którego w większości
polskich przekładów brakuje. Największa buntowniczka wśród
dziecięcych bohaterek – Pippi Langstrumpf – przekupiła
nauczycielkę złotym zegarkiem i delektowała się muchomorem.
Nie znamy jej od tej strony, bo niewygodne czy niebezpieczne
wątki zmieniono bądź wycięto.

Wydarzenie zorganizowała „Grupa badań nad przekładem
i recepcją literatury dla dzieci i młodzieży” powstała w zeszłym
roku na Wydziale Neofilologii oraz prof. Eliza Karmińska
(Instytut Językoznawstwa) i prof. Beate Sommerfeld (Instytut
Filologii Germańskiej). koMi

cEN zu ra W baJ kach
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dla cze go zde cy do wa ła się pa ni stu dio wać astro no mię?
Nie jest to po pu lar ny kie ru nek, zwłasz cza wśród ko biet.

Od dziec ka lu bi łam ma te ma ty kę i fi zy kę. Pa sją do astro no -
mii za ra ził mnie ta ta. Ra zem oglą da li śmy po pu lar no nau ko -
we pro gra my na Di sco ve ry. Gdy nad szedł czas wy bo ru
stu diów, my śla łam rów nież o po li tech ni ce. Po sta no wi łam jed -
nak spró bo wać swo ich sił na astro no mii. Oka za ło się, że na -
wet je śli wy bór nie był by ide al ny, to kie ru nek jest tak
wszech stron ny i roz wi ja ją cy, że by ła bym w sta nie zna leźć in -
te re su ją cą pra cę, nie ko niecz nie w na uce. 

co moż na po niej ro bić? astro nom ko ja rzy mi się tyl ko
z na ukow cem.

Naj po pu lar niej szą moż li wo ścią fak tycz nie jest pra ca na -
uko wa. Część osób wy jeż dża na dok to ra ty za gra ni cę do in -
nych ośrod ków ba daw czych. Ze wzglę du na to, że du żo
pro gra mu je my, astro no mię wy bie ra ją też ci, co do brze czu ją
się w pra cy z kom pu te rem. Współ cze sny astro nom pra cu je
zu peł nie ina czej niż w daw nych cza sach, kie dy to ca łą noc ob -
ser wo wał nie bo przez te le skop, no to wał, ry so wał. Te raz więk -
szość ob ser wa cji jest pro wa dzo na au to ma tycz nie.

Astro no mo wie są oby ci z za awan so wa ny mi tech no lo gia mi.
Ze wzglę du na to wie le osób idzie wła śnie w tym kie run ku
np. pra cu ją ja ko pro gra mi ści. Wy ni ki mo ich ba dań by ły na -
ma cal ne, gdy za czę łam pra co wać w pro jek tach na uko wych,
wte dy po czu łam, że to jest coś, co chcę ro bić. 

Na czym po le ga pro jekt, na któ ry otrzy ma ła pa ni dia -
men to wy grant?

Od stu diów li cen cjac kich zaj mu ję się pla ne to ida mi. Mo ja
pra ca li cen cjac ka po le ga ła na osza co wa niu nie pew no ści
w wy zna cza niu okre su ro ta cji pla ne to id. Na dal zo sta ję w te -
ma cie pla ne to id, jed nak te raz zaj mu ję się ich or bi ta mi, a do -
kład nie ba dam efekt Jar kow skie go. Skró to wo wy ja śnię, że jest
to efekt nie gra wi ta cyj ny po wo du ją cy zmia ny w pół osi wiel -
kiej pla ne to idy. Zwią za ny jest on z na grze wa niem po wierzch -
ni ro tu ją cych pla ne to id przez Słoń ce i póź niej szym
pro mie nio wa niem ter micz nym. Oczy wi ście jest to bar dzo
sub tel ny efekt, do ty czy mniej szych obiek tów i jest trud ny
do wy kry cia. Dla te go mu szę udo kład nić po mia ry astro me -
trycz ne, spraw dzić, czy or bi ta pla ne to idy zmie ni ła się przez
ja kieś efek ty nie gra wi ta cyj ne. 

Na pew no du żo pa ni li czy.
Tak, ale na szczę ście mam do stęp do szyb kich kom pu te rów,

któ re wy ko nu ją ob li cze nia za mnie, tyl ko trze ba na pi sać po -
praw nie dzia ła ją ce skryp ty, co nie za wsze jest ta kie pro ste.
O dzi wo, lu bię to. Jed na z po wszech nych opi nii gło si, że w na -
uce nie ma zbyt wie lu ko biet, ty czy się to rów nież pro gra mi -
stek. A tak na praw dę pierw sze pro gra mo wa ły wła śnie ko bie ty
np. Mar ga ret Ha mil ton na pi sa ła kod do mi sji Apol lo. Wi dzia -
ła pa ni film „Ukry te dzia ła nia” o ma te ma tycz kach z NASA?
Ko bie ty nie tyl ko mo gą pro gra mo wać – one by ły pierw sze. 

osią ga pa ni suk ce sy rów nież w ka ra te na po zio mie mię -
dzy na ro do wym i kra jo wym. do sta ła pa ni sty pen dium
spor to we i na gro dę rek to ra uaM. od kie dy ka ra te jest
w pa ni ży ciu?

Hi sto ria znów za czy na się od ta ty...
pa ni ta ta mu si być in spi ru ją cą oso bą! 
Tak. To on za czął tre no wać. Po ka zy wał mi róż ne tech ni ki

ka ra te i jak zo ba czył, że mi się to po do ba, wziął mnie na tre -
ning. Do wszyst kie go mia łam sło mia ny za pał, dla te go ro dzi -
ce nie ku pi li mi ki mo na przez dłu gi czas, my śle li, że
zre zy gnu ję. Mu sia ło mnie wcią gnąć, bo by łam je dy ną dziew -
czy ną w gru pie przez dwa la ta. A w tym wie ku kon tak ty
dziew czę co -chło pię ce są trud ne. Z cza sem ka ra te prze ro dzi -
ło się w ogrom ną pa sję. Spę dza łam wie le go dzin na tre nin -
gach. Czę sto re zy gno wa łam z przy jem no ści i ze spo tkań ze
zna jo my mi, idąc na tre ning. Wy ma ga ło to spo rych wy rze -
czeń, ale na pew no by ło war to. Sa mo dy scy pli na, zdro wie fi -
zycz ne, suk ce sy, sty pen dium, wy róż nie nia to są rze czy bar dzo
sa tys fak cjo nu ją ce.

Jak udaje się pani łączyć naukę i pracę nad projektem
z karate?

Od po wiedź brzmi: nie uda je się. Z bó lem ser ca mu szę po -
wie dzieć, że ka ra te od cho dzi na dru gi plan. Wy bra łam ka rie -
rę na uko wą. Mi mo że pro wa dzi łam tre nin gi dla dzie ci,
jeź dzi łam na obo zy ja ko in struk tor i bar dzo to lu bi łam. Jed -
nak du żo więk szą sa tys fak cję da je mi pra ca na uko wa. Co raz
mniej tre nu ję i po raz ostat ni star tu ję w za wo dach, któ re kosz -
tu ją bar dzo du żo cza su, ener gii i stre su. Z sa me go ka ra te nie
re zy gnu ję, na wet je śli zro bię so bie prze rwę. To jest pół mo je -
go ży cia. Co nie zmie nia fak tu, że pró bu ję in nych dys cy plin,
na przy kład w ze szłym ro ku cho dzi łam na akro ba ty kę, pró -
bo wa łam in nych spor tów wal ki – ju do, mu ay thai, bok su. Jed -
nak ka ra te bę dzie mia ło spe cjal ne miej sce w mo im ser cu.

Sub TEl Ny EfEkT
Jar koW SkiE go

o planetoidach, pierwszych programistkach i karate

opowiada karolina Dziadura, studentka wydziału

fizyki, laureatka diamentowego Grantu w rozmowie

z ewą konarzewską-Michalak.

lu d z i e  ua m
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uro dził się w 1911 ro ku w Kra ko wie, ale gdy miał 9 lat ro -
dzi na prze nio sła się do Po zna nia, gdzie oj ciec zo stał dy -
rek to rem ar chi wum pań stwo we go. A więc oj ciec

ar chi wi sta, mat ka „słod ka, do bra, w ni czym nie prze sad na„(po -
świę ci jej pięk ne, ob szer ne wspo mnie nie). Dzie ci Zdzi sław, Wi -
sław („Wi siu ner wo wy, przy spa rzał ma mie kło po tów”,
od ra bia jąc z nim lek cje prze ro bi ła ca ły kurs gre ki) i Zo fia. Szczę -
śli wy, bez piecz ny dom, z ro dzi ca mi, bab cią, słu żą cą. Książ ki, gra
na for te pia nie, te atr, ope ra, dłu gie wa ka cje w gó rach.

Na me dal 
W li ceum stop nie ta kie so bie, zresz tą tak jak na stu diach prze -

wa ża ją do sta tecz ne, ale pra cę ma gi ster ską za czy na pi sać już
na dru gim ro ku stu diów i jest tak do bra, że do sta je za nią me -
dal uni wer sy tec ki, po dob nie jak póź niej za pra cę dok tor ską
(rów nież roz po czę tą na stu diach). Wy brał pra wo, ale uczęsz cza
na se mi na rium hi sto rycz ne Ka zi mie rza Ty mie niec kie go (przy -
ja ciel ro dzi ny i wiel ki dla nie go au to ry tet) oraz wy kła dy geo gra -
fii Sta ni sła wa Paw łow skie go. Od by wa służ bę woj sko wą:
w ży cio ry sie przed wo jen nym pod kre śla, że ja ko po wo ła ny
na ćwi cze nia „brał udział w za ję ciu Za ol zia dla Pol ski” – w po -
wo jen nym ten frag ment zni ka. Że ni się. Do pie ro roz po czy -
na ka rie rę ba daw czą: ra da wy dzia łu pod ję ła uchwa łę
o roz po czę ciu prze wo du ha bi li ta cyj ne go w dniu 1 wrze śnia 1939
na po sie dze niu prze ry wa nym scho dze niem do schro nu z po -
wo du alar mów prze ciw lot ni czych…Bie rze udział w kam pa nii
wrze śnio wej, wzię ty do nie wo li, zwol nio ny, wra ca do Po zna nia
na za le d wie 2 ty go dnie, po któ rych zo sta je wy sie dlo ny. W 1945
ro ku od na lazł me ble ze swo je go do mu w miesz ka niu in nej oso -
by i we dług dro bia zgo we go spi su to a le tek, krze seł, pod staw ki
pod nu ty itd. Uda ło się je od zy skać, ale nie wszyst kie. Za cho -
wał się w spu ściź nie wy rok są du grodz kie go, przy zna ją ce go mu
przy własz czo ną przez ko goś „1 sza fę do rze czy o trzech
drzwiach”. 

pla ma czy nie?
W cza sie woj ny pra cu je naj pierw w ar chi wum klasz to ru ja -

sno gór skie go, a po tem w Kra ko wie w In sti tut fȕr Deut sche
Ostar be it. By ła to pla ców ka ma ją ca uza sad niać hi sto rycz ne pra -
wa Niem ców do Pol ski oraz wyż szość ich cy wi li za cji. Po la cy by li
tam tyl ko si ła mi po moc ni czy mi, ale by ła to in sty tu cja na ty le
pa skud na, że kła dła się pla mą na ży cio ry sie, dla te go w 1945 ro -
ku za rów no rek tor jak i dzie kan żą da ją wy ja śnień. Kacz mar -
czyk skła da je, pod kre śla jąc, że ni gdy nie krył fak tu tej pra cy,
„po czy tu jąc ją so bie za po wód do chlu by”, bo wstą pił tam
za zgo dą przed sta wi cie la rzą du lon dyń skie go (Zyg mun ta Woj -
cie chow skie go) po to, by czu wać nad za gra bio ny mi zbio ra mi

UJ, udo stęp niać je po ta jem nie pol skim uczo nym i przy go to wy wać
pol skie pra ce na uko we do dru ku po woj nie (sam na pi sał ich w tym
cza sie 5). 

Nie sły cha nie ofiar nie an ga żu je się w od bu do wę uczel ni (bę dzie
na niej póź niej kie ro wał aż do śmier ci In sty tu tem Hi sto rii Pań stwa
i Pra wa). Przy je chał do Po zna nia 9 mar ca 1945 ro ku, a już w 3 dni
póź niej spo rzą dził ra port o miej scach, gdzie od na lazł uczel nia ne
książ ki. Za bez pie czał bu dyn ki, wy po sa że nie, trosz czył się o miesz -
ka nia i żyw ność dla uczo nych. W kwiet niu już za pi sy wa li się stu -
den ci i w tym że mie sią cu stał się też współ za ło ży cie lem In sty tu tu
Za chod nie go. Rów no cze śnie roz po czął słyn ne eks pe dy cje na Zie -
mie Za chod nie, nie sły cha nie uciąż li we, wy ma ga ją ce spe cjal nych
prze pu stek. W spu ściź nie są zdję cia od kry tej cię ża rów ki z eki pą,
z Kacz mar czy kiem w skó rza nej pi lot ce. Te wy pra wy za owo co wa ły
pi sa ny mi z unie sie niem „Zie mia mi Sta ro pol ski”. Jak na pi sze póź -
niej je go uczeń Hen ryk Ol szew ski: za dzi wia i przy gnę bia to, że
w cza sach sta li ni zmu to wła sne dzie ło uwa ża za prze po jo ne na cjo -
na li zmem i per so na li zmem, bez uwzględ nie nia związ ków mię dzy
ma sa mi lu do wy mi nie miec ki mi i pol ski mi, bez dzie jów kla sy ro -
bot ni czej itd., skła da jąc coś w ro dza ju tak ce nio nej w sta li ni zmie sa -
mo kry ty ki…

pro fe su ra nie zbyt de mo kra tycz na
W 1950 ro ku zo stał prze wod ni czą cym Klu bu De mo kra tycz nej

Pro fe su ry. In sty tu cja ta zo sta ła po wo ła na dla ba da nia na stro jów 
i in dok try no wa nia pra cow ni ków uczel ni, ale tro chę wy mknę ła się
spod kon tro li. Co praw da, od by wa ły się tam od czy ty ze sło wem
„mark si stow ski” w ty tu le, ale dys ku sje już nie ko niecz nie po my śli.
W ład nej sa li na Pla cu Wol no ści 5 moż na by ło czy tać ga ze ty i wy -
pić „czar ną ka wę” (to okre śle nie czar na ode szło do la mu sa…), więc
zgod nie z przed wo jen ną tra dy cją (i nę dzą lo ka lo wą) wpa da li tam
ucze ni, m.in. ks. prof. Det tloff, twór ca po znań skiej hi sto rii sztu ki.
Po śmier ci Sta li na po wie dział kel ner ce, że ża den ma te ria lizm nie
chro ni od śmier ci. Bu fe to wa uzna ła to za god ne do no su i pro fe sor
w try bie bły ska wicz nym zo stał za zgo dą se na tu wy rzu co ny z uczel -
ni, jak na pi sał mi ni ster: dla do bra na uki pol skiej…Wte dy prof.
Kacz mar czyk wy stą pił z KDP, by nie po przeć te go wy rzu ce nia.
W cza sie od wil ży se nat nie zgo dzi się, by zo stał rek to rem, ale po -
wo ła go do ko mi sji re ha bi li tu ją cej ks. Det tlof fa.

tu zachowany pieczołowicie rysunek 5-letniego zdzisia; tu domaga się zwiększenia wpływu partii

na politykę kadrową uniwersytetu; tu notatki wytrawnego znawcy piękna architektury kościelnej

w dalmacji; tu paskudna odezwa z Marca 68. spuścizna prof. zdzisława kaczmarczyka budzi

na przemian – wzruszenie i przygnębienie…

y po znań ski od dział ar chi wum pan za wie ra 201 ze spo łów, z któ rych 176 –
to spu ści zny wy bit nych uczo nych. do ku men ty, li sty, fo to gra fie za wie ra ją

in for ma cje waż ne, a cza sem za baw ne i wzru sza ją ce. Mó wią to, cze go nie po wie
krót ka not ka bio gra ficz na. w ko lej nych nu me rach Ży cia bę dzie my po przez frag -
men ty tych spu ścizn po ka zy wać oso bo wo ści uczo nych, aby w ten spo sób i ci
wiel cy po przed ni cy mo gli być obec ni w ob cho dach 100-le cia na sze go uni wer sy te tu.

pośrÓd idEologiczNych
MEaNdrÓW
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W spu ściź nie za cho wa ło się po da nie do PCK z 1956 ro ku, kie dy
Kacz mar czyk wy ra ża go to wość wzię cia w opie kę dziec ka wę gier -
skie go osie ro co ne go w wy pad kach 1956 ro ku. Ale w 1959 ro ku zo -
sta je kan dy da tem PZPR, od 1960 ro ku jest człon kiem par tii,
a w po nu rych la tach 1968-70 I se kre ta rzem POP na Wy dzia le Pra -
wa. Opa sła tecz ka po świę co na jest Mar co wi – w niej naj bar dziej
obrzy dli we prze mó wie nia, skru pu lat nie ze bra ne wy cin ki o wy rzu -
ca niu osób ży dow skie go po cho dze nia, re zo lu cja POP Wy dzia łu
Pra wa z żą da niem su ro we go uka ra nia wi chrzy cie li i za pew nie niem,
że bę dą na sy cać wła ści wy mi tre ścia mi wy cho wa nie stu den tów… 

Skru pu lat ne ar chi wum 
Każ da z te czek w spu ściź nie prof. Kacz mar czy ka to źró dło dla

osob nych pu bli ka cji: a więc o sta li ni zmie na uczel ni, o Mar cu, o po -
zio mie ma te rial nym pra cow ni ków na uki (umo wy, wy dat ki, po dat -
ki, róż ne ob li cze nia na mar gi ne sach – pro fe sor skrzęt nie to
za cho wy wał), o ży ciu na uko wym. Do wie my się np., że w 1969 ro -
ku za gra ni cę wy je cha ło …165 pra cow ni ków na uko wych, w tym
do kra jów so cja li stycz nych 107; sty pen diów za gra nicz nych by ło …
12 i że w tym że ro ku In sty tut Fi lo lo gii Ro mań skiej na przy kład opu -
bli ko wał …5 prac. Jest i tecz ka z cza sów je go po sło wa nia w la -
tach 1961-65 z proś ba mi, w ja kich zwra ca no się do nie go. By ły to
głów nie spra wy lo ka lo we: ten „po kuj 11 m dla 4 osub”, kuch -
nia 17,5 m ja ko miesz ka nie dla dwóch ro dzin z dzieć mi, „ja i mo -
ich 3 dzie ci ma my 7,5 m, wspól ną kuch nię i chle wik” itd.
Zde spe ro wa ny po seł pro si, by po dob ną spra wę za ła twić, a je śli nie,
to… cho ciaż dać się pe tent ce wy ża lić. Moc no za an ga żo wał się
w spra wę zli kwi do wa nia kla sy im be cy lów i prze nie sie nia ich do kla -
sy de bi lów – słow nic two brzmi dziś okrop nie, ale do ku men ty po -
ka zu ją, jak dra ma tycz na by ła wte dy sy tu acja dzie ci cięż ko
upo śle dzo nych. 

Ma ło jest do ku men tów z oso bi sty mi re flek sja mi. Jak wspo -
mi na prof. Hen ryk Ol szew ski w pra cy o swo im mi strzu, był
Kacz mar czyk po wścią gli wy wo bec in nych, za cho wu jąc dy stans,
bę dąc na pan na wet z naj bliż szy mi współ pra cow ni ka mi. Wy -
kła dy je go by ły su che i rze czo we, a stu den ci ba li się je go eg za -
mi nów, bo zwłasz cza nie przy go to wa nym umiał dać to od czuć.
Ale to on przy wo ził ze swo ich kwe rend no tat ki, mo gą ce się
przy dać je go uczniom; on nie mógł po wstrzy mać ucie chy
przy ana li zie tek stów Pa ska czy Ki to wi cza; to on wresz cie był
nie stru dzo nym i świet nie zor ga ni zo wa nym po dróż ni kiem.
Z na uko we go dzien ni ka wy jaz dów na Po mo rze w 1934 ro ku
wy pa da kar tecz ka z ka ry ka tu rą roz czo chra nej dziew czy ny
z wiel kim no sem i ze zo wa ty mi ocza mi – to stu dent ka geo gra -
fii, w któ rej się za ko cha i któ ra – wy ba czyw szy tę po do bi -
znę – zo sta nie je go żo ną. Za cho wa ły się np. no tat ki z je go
wy jaz du do Ju go sła wii z pięk ny mi ry sun ka mi pla nów miast
(tam że znaj dzie my uwa gi ty pu: spo tka nie u rek to ra, śli wo wi ca,
u dzie ka na, śli wo wi ca…o 22 śmier tel nie zmę czo ny kła dę się
spać). W cią gu 28 dni zwie dził wte dy 25 miej sco wo ści (au to bu -
sem!), od był 6 po dró ży mor skich (w tym 1 sztorm) i wra ca
do Pol ski „5 go dzin przed wy ga śnię ciem wkład ki pasz por to -
wej”. Mia sta dal ma tyń skie by ły je go wiel ką mi ło ścią, po dzi wiał
ich uro dę i to, że nie ma jąc wa run ków go spo dar czych umia ły
się roz wi jać. Po świę co ną im książ kę prof. Ol szew ski na zwie
„uro czą”. Był znaw cą daw nych dzie jów Pol ski, ale szcze gól nym
au to ry te tem, je śli cho dzi o cza sy Ka zi mie rza Wiel kie go (był
kon sul tan tem fil mu Pe tel skich o tym kró lu, sce na riusz fil mu też
znaj dzie my w spu ściź nie, nie ste ty, bez uwag pro fe so ra). Prof.
Ol szew ski wspo mi na, jak w 1967 ro ku Kacz mar czyk na proś bę
UJ na pi sał książ kę o Ka zi mie rzu Wiel kim i jak je go ucznio wie
są dzi li, że po na pi sa niu 2 to mów prac o tym kró lu nic już no -
we go nie bę dzie – jak że by li za sko cze ni, gdy po ja wi ła się bły -
sko tli wa, peł na no wych prze my śleń syn te za. 

Jest w spu ściź nie cu krzy co wa kar ta ra tow ni cza na wy pa dek
za słab nię cia (nie je stem pod wpły wem al ko ho lu, lecz cho ru ję
na cu krzy cę), jest prze pis na pasz tet na pręd ce z ni cze go (ba ga -
te la: 2 fun ty cie lę ci ny) i tort kar to fla ny, jest skar ga do mi li cji
o na tar ciu śnie giem i po bi ciu „cór ki Elż bie ty lat 15” przez kil ku
uczniów…

Był wy śmie ni tym uczo nym, ale i czło wie kiem. Zy sku ją cym
przy bliż szym po zna niu, jak twier dzą ucznio wie. Ta jem ni ce
mo ty wa cji swo ich ide olo gicz nych me an drów za brał do gro bu.
Zmarł w 1980 ro ku. 

Ma ria Ry bic ka 

Autoportret 14-letniego zdzisława kaczmarczyka
z roku 1925. Miał spory talent do rysunków, w spuściźnie
jest też komiks jego autorstwa. Pisał i wiersze
pod nazwiskiem panieńskim matki. W spuściźnie jest np.
poemat napisany po wpływem Marsza żałobnego chopina,
zagranego 1 listopada 1943 roku przez Feliksa
Nowowiejskiego na organach kościoła Mariackiego
w krakowie, z taką zwrotką:
Wszyst ko to To bie, po wtór ne ma rze nie,
Pol ski te atr od wiecz ny wy gry wał –
Za mie sza ły się li sto pa da cie nie
Z wrze śnia me lo dią praw dzi wą.
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Ma cie jem Bo lew skim. Oka zja po słu cha nia naj po pu lar niej szych
i mniej zna nych pie śni – pol skich i in nych na ro dów – w opra -
co wa niach Ja na Ma kla kie wi cza i Ste fa na Stu li gro sza. Jak w la -
tach po przed nich, „Sło wi ki” za pro si ły też go ścia spe cjal ne go.
Tym ra zem po zna nian kę Han nę Ba na szak – jed ną z naj wy bit -
niej szych pol skich pio sen ka rek i wo ka li stek jaz zo wych. Ar tyst -
ka wraz z ze spo łem zna ko mi tych jazz ma nów ko lę do wa ła
w swo ich wła snych ryt mach, ale za ra zem do sko na le współ brz -
mia ła rów nież z tłem „sło wi czych” gło sów. Do peł nie niem obu
wie czo rów by ło oczy wi ście wspól ne z pu blicz no ścią śpie wa nie,
a tak że świą tecz ny ko men tarz słow ny Krzysz to fa Sza niec kie go.

yCa ła sa la rów nież śpie wa ła „Ro tę” (29. XII), pod czas uro -
czy ste go Kon cer tu Mar szał kow skie go w 100-le cie wy bu -

chu Po wsta nia Wiel ko pol skie go. Pie śni po wstań cze i po wsta łe
póź niej na cześć bo ha te rów na ro do we go zry wu, au tor stwa m.in.
F. No wo wiej skie go (Ro ta!), Z. Jahn ke go i I. J. Pa de rew skie go,
za brzmia ły po raz pierw szy w opra co wa niu mło dych, współ -
cze snych kom po zy to rów: J. Kru tu la, D. Pu ka, M. Ra czyń skie go
i J. Sza frań skie go. Z du żym suk ce sem pod jął się te go za da nia
Po znań ski Chór Ka me ral ny pod kie row nic twem swe go za ło ży -
cie la Bar to sza Mi cha łow skie go. Po prze rwie by li śmy świad ka -
mi pra wy ko na nia (wraz z pro mo cją pły ty) za mó wio nej przez
Fil har mo nię Sym fo nii Wiel ko pol skiej 1918. Jej au to rem jest
Ma rek Se wen – po zna niak, ab sol went „Mar cin ka” i na szej Aka -
de mii Mu zycz nej, w la tach 50. al to wio li sta fil har mo ni ków, dzi -
siaj zna ny w świe cie kom po zy tor mu zy ki… wsze la kiej.
Mo nu men tal ne, 4-czę ścio we dzie ło – z udzia łem chó ru w fi na -
le, przy po mi na ją cym sprzed 100 lat sło wa Pa de rew skie go
z okna „Ba za ru” – wy ko na ły: Or kie stra FP oraz Chór Chło pię -
cy i Mę ski „Po znań skie sło wi ki” pod dyr. Łu ka sza Bo ro wi cza.
Ar ty stów i obec ne go w au li twór cę Sym fo nii, pu blicz ność na -
gro dzi ła ser decz ną owa cją. Go ści i słu cha czy wie czo ru przy wi -
tał dy rek tor Fil har mo nii Woj ciech Nen twig. Wpro wa dze nie
słow ne do pro gra mu wy gło sił dr Ma rek Re zler.

yI wresz cie, tak że w zgo dzie z tra dy cją, fil har mo ni cy (31.
XII) po że gna li się ze sta rym ro kiem i przy wi ta li no wy

pod czas „Wie czo ru syl we stro we go z mu zy ką, tań cem i nie spo -
dzian ka mi”. (rp)
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CZekamy na WasZe

yDo brze już zna ny u nas, ja poń ski mistrz ba tu ty Eiji Oue,
przy ja ciel i wie lo let ni asy stent Le onar da Bern ste ina, miał

szcze gól ne po wo dy, by w 100-le cie uro dzin swe go mi strza, ge -
nial ne go kom po zy to ra i dy ry gen ta, po świę cić mu (7. XII) swój
ko lej ny wy stęp w Po zna niu. I w spo sób wy jąt ko wy przy po mniał
kil ka je go utwo rów: sym fo nicz ny dro biazg „Sla va”, de dy ko wa -
ny Mści sła wo wi Roz tro po wi czo wi, Uwer tu rę do ope ret ki „Kan -
dyd”, a przede wszyst kim Tań ce z bo daj naj po pu lar niej szej
par ty tu ry Bern ste ina – mu si ca lu „West Si de Sto ry”. W słyn nym
Mam bo, za gra nym tak że na bis, fil har mo ni kom to wa rzy szy ła
(okla ska mi i okrzy ka mi) ca ła sa la. Ale ten wie czór za pa mię ta -
my też – po przez bar dzo oso bi stą i cie ka wą – in ter pre ta cję Kon -
cer tu Pio tra Czaj kow skie go nor we skie go skrzyp ka Hen nin ga
Krag ge ru da (re zy den ta FP w tym se zo nie) oraz przy kład nad -
zwy czaj nej współ pra cy so li sty z dy ry gen tem i or kie strą. Do spo -
rej su my wra żeń, przy czy ni ła się też red. Ró ża Świat czyń ska
z ra dio wej „dwój ki” – in te re su ją cym wpro wa dze niem słow nym.

y472. Kon cert Po znań ski (15. XII) wy peł ni ła mu zy -
ka XX wie ku. Z po wsta łym w la tach 90. Kon cer tem for -

te pia no wym Krzysz to fa Mey era z po wo dze niem zmie rzył się
ślą ski pia ni sta Piotr Sa łaj czyk, a obec ne go na sa li kom po zy to -
ra – bar dzo emo cjo nal nie zwią za ne go z na szym mia stem – pu -
blicz ność szcze gól nie okla ski wa ła. Wiel ką owa cją na to miast
przy ję to po prze rwie dwie su ity Dy mi tra Szo sta ko wi cza – na or -
kie strę jaz zo wą i na or kie strę es tra do wą; tę dru gą m.in. z po pu -
lar ny mi wal ca mi. Świet nie za gra li je fil har mo ni cy pod ba tu tą
Łu ka sza Bo ro wi cza, któ ry jed no cze śnie zna ko mi cie wpro wa -
dził słu cha czy w świa ty obu twór ców pre zen to wa nej mu zy ki.

yDo rocz nym zwy cza jem Ogól no kształ cą ca Szko ła Mu -
zycz na im. M. Kar ło wi cza urzą dzi ła w au li UAM (21. XII)

tuż przed świę ta mi Bo że go Na ro dze nia kon cert swo ich uczniów
i wy kła dow ców – so li stów i ze spo łów.

yJuż na za jutrz po świę tach au la przez dwa dni po now nie
roz brzmie wa ła oko licz no ścio wą mu zy ką. 130. Kon cert

Tar go wy (27. XII) i 473. Kon cert Po znań ski (28. XII) to tra dy -
cyj ne „Sło wi cze ko lę do wa nie” fil har mo nicz ne go Chó ru Chło -
pię ce go i Mę skie go pod dyr. Ma cie ja Wie lo cha z or ga ni stą
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Alum no Be ne Me ren ti dla kryp to lo gów

zpol scy kryp to lo dzy Ma rian re jew ski, Je rzy ró życ ki i hen ryk zy gal ski,
któ rzy po ukoń cze niu kur su na Uni wer sy te cie po znań skim, pod ję li pra -

ce nad zła ma niem ko du nie miec kiej ma szy ny szy fru ją cej enig ma, zo sta li po -
śmiert nie uho no ro wa ni me da la mi alum no be ne Me ren ti.

Me da le ode bra li krew ni kryp to lo gów: Jan ró życ ki – syn Je rze go ró życ kie -
go, Ma ria bry schak – sio strze ni ca hen ry ka zy gal skie go oraz Ja ni na syl we -
strzak – cór ka Ma ria na re jew skie go.

Dwa ju bi le usze

zfil mo znaw stwo na UaM za czę ło się od wy kła dów, ar ty ku -
łów i ksią żek. po tem był za kład te atru i fil mu, za kład i ka -

te dra fil mu i te le wi zji aż wresz cie w 2017 ro ku in sty tut fil mu,
Me diów i sztuk au dio wi zu al nych. w stycz niu mi nę ło 45 lat po -
znań skie go fil mo znaw stwa, a ju bi le usz 70-le cia ob cho dził je go
za ło ży ciel prof. Ma rek hen dry kow ski. – od lat roz wi ja my się wie -
lo kie run ko wo. zna ni je ste śmy przede wszyst kim ze stu diów i prac
do ty czą cych hi sto rii i współ cze sno ści pol skie go ki na. Mó wi się
nie kie dy o po znań skiej szko le fil mo znaw czej, ma jąc na uwa dze
za rów no jej do ko na nia in dy wi du al ne, jak i ze spo ło we osią gnię -
cia na sze go śro do wi ska – mó wił ju bi lat w roz mo wie na stro nach
Ży cia Uni wer sy tec kie go. 

Wiel kie otwar cie

zto by ło wiel kie otwar cie. 12 lu te go, po mie sią cach re mon to wa nia hi -
sto rycz nej sie dzi by aka de mi ka, „han ka” znów by ła pięk na, przy tul na,

cie pła, ale przede wszyst kim speł nia ła wy ma ga nia sta wia ne aka de mi -
kom XXi wie ku. ro ger sław ski, pierw szy ar chi tekt obiek tu, był by dum ny
z prac wy ko na nych w ostat nich dwóch la tach.

de cy zja o przy go to wa niu pla nów re mon to wych i w koń cu de cy zja o sa -
mym re mon cie za pa dły w 2013 ro ku. kosz ty mia ły być spo re, ale bu dy nek
był te go wart. nie tyl ko ze wzglę du na fakt, że za pro jek to wał go wy bit ny ar -
chi tekt ro ger sław ski, ale też z uwa gi na wspo mnie nia rze szy by łych stu -
den tów. w tym aka de mi ku miesz kał m.in. słyn ny „ku rier z war sza wy” Jan
no wak -Je zio rań ski. pierw szy etap prac roz po czę to w mar cu 2016 ro ku.
w po ło wie stycz nia ubie głe go ro ku kosz tem oko ło 40 mi lio nów zło tych za -
koń czo no pierw szy etap prac do ty czą cy czę ści miesz kal nej. 

War to być kre atyw nym

z5 lu te go nawpia UaM o tym, że war to być kre atyw nym opo -
wia dał o. adam szu stak op – zna ny do mi ni kań ski re ko lek -

cjo ni sta, vlo ger i po dróż nik. w spo tka niu uczest ni czy ły tłu my
stu den tów, któ rzy też w dru giej czę ści spo tka nia ży wo uczest ni -
czy li w roz mo wie. a py tać moż na by ło o wszyst ko. oj ciec szu stak
od po wia dał na py ta nia zwią za ne z wia rą, po wo ła niem, ale też …
czy pla nu je na gry wać ko lej ne do bra noc ki – o to za py ta ła dziew -
czyn ka, któ ra na spo tka nie przy szła z ca łą ro dzi ną. „do bra noc ki” to
opo wia da ne przez szu sta ka baj ki za koń czo ne py ta niem, na wią zu -
ją cym do prawd wia ry. Jak wi dać cie szy ły się po pu lar no ścią nie tyl -
ko wśród stu den tów. do mi ni ka nin od kil ku lat za po śred nic twem
me diów spo łecz no ścio wych z suk ce sem ewan ge li zu je, a po my -
słów na to, jak do trzeć do mło dych lu dzi mu nie bra ku je. 
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gran da z grand Prix

zte atr Gran da UaM zdo był Grand prix oraz na gro dę pu blicz no ści pod czas fi na łu V fe sti -
wa lu te atrów stu denc kich start, któ ry od był się w nie dzie lę 18 mar ca. UaM re pre zen to -

wa ły dwa te atry – órz ko oraz Gran da.
te atr Gran da  jest ini cja ty wą stu den ta  – wi tol da ko był ki oraz dr Mag da le ny Gren dy. dzia ła

od 2014 ro ku, a two rzą go stu den ci róż nych kie run ków UaM. na V fe sti wa lu te atrów stu denc -
kich start Gran da wy stę po wa ła ze spek ta klem kon kur so wym „Um bra” – wi do wi skiem ty pu si -
te -spe ci fic per for man ce, któ re za cie ra gra ni ce rze czy wi sto ści i fik cji te atral nej. to widz
w„Um brze” jest ele men tem ak cji sce nicz nej.

Srebr ny ju bi le usz

zw mar cu mi nę ło 25 lat od chwi li, gdy
na UaM uka zał się pierw szy nu mer Ży cia

Uni wer sy tec kie go. redaktorką naczelną była
ewa sta nie wicz, a później Jolanta Lenartowicz.
przez ten czas na ła mach mie sięcz ni ka raz le piej,
a raz go rzej (jak to w ży ciu) re la cjo no wa li śmy
wy da rze nia na UaM, a Ży cie Uni wer sy tec kie sta -
ło się swo istą kro ni ką wy da rzeń uczel ni. Gdy za -
czy na li śmy, nie by ło stro ny in ter ne to wej, mo bi la
czy me diów spo łecz no ścio wych. dziś te po żół -
kłe z cza sem stro ni ce daw ne go Ży cia są nie jed -
no krot nie je dy nym za pi sa nym ele men tem
wy da rzeń, któ rych pań stwo lub pań stwa men -
to rzy by li ście świad ka mi. 

M A R z E c

k W i E c i E ń

La bo ra to rium Le ma

zdaw na sie dzi ba Ży cia Uni wer sy tec kie go w col le gium Ma ius sta ła się
od 1 kwiet nia miej scem ma gicz nie cy fro wym. tu speł niać się ma ją ma -

rze nia lu dzi za ko cha nych w za awan so wa nych tech no lo giach. na wy dzia le
fi lo lo gii pol skiej i kla sycz nej uru cho mio no La bo ra to rium eks pe ry men tal -
nych Me diów im. sta ni sła wa Le ma. kie row ni kiem LeM zo stał dr Mi chał kraw -
czak, któ ry od po nad ro ku za bie gał o to, by nie moż li we sta ło się re al ne. 

Fe sti wal pe łen na uki

zby ła do kład nie ta ka, ja ką za po wia da li śmy! in au gu ra -
cję 21. edy cji po znań skie go fe sti wa lu na uki i sztu ki moż -

na uznać za uda ną. Le wi tu ją ce pi łecz ki, gra ją ce ru ry, ar mat ki
i pół ku le mag de bur skie – o atrak cje w tym ro ku za dbał ze spół
uni wer sy tec kich fi zy ków z prof. Grze go rzem Mu sia łem na cze -
le. Gwar nie, ko lo ro wo i z przy tu pem. bo na uka to wiel ka przy -
go da. fe sti wal, jak co ro ku, zgro ma dził spo re gro no
miesz kań ców po zna nia i oko lic. to je dy na ta ka im pre za, któ ra
od 21 lat łą czy naj więk sze uczel nie mia sta, jed no cze śnie in spi -
ru jąc do na uko wych po szu ki wań i ob ser wa cji. w cią gu 5 fe sti -
wa lo wych dni swo je drzwi otwie ra ją naj więk sze i naj lep sze
la bo ra to ria i pra cow nie, a w sa lach wy kła do wych na pu blicz -
ność cze ka ją wy kła dow cy aka de mic cy. to jed na z nie wie lu oka -
zji aby za po znać się i ich pra cą i osią gnię cia mi. 
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Prof. Edward Bal ce rzan lau re atem 

zLau re atem na gro dy na uko wej Mia sta po zna nia zo stał prof. edward bal -
ce rzan – li te ra tu ro znaw ca, po eta, pro za ik, tłu macz, ese ista od lat zwią -

za ny z wy dzia łem fi lo lo gii pol skiej i kla sycz nej UaM. 
kan dy da tu rę prof. edwar da bal ce rza na zgło sił UaM. au to rzy wnio sku pod -

kre śla li do nio słość do rob ku pro fe so ra w pol skiej po wo jen nej na uce o li te ra -
tu rze. – dzię ki swo im stu diom teo re tycz nym ba dacz ten stał się współ twór cą
zro dzo nej w la tach 60. XX wie ku szko ły struk tu ral no -se mio tycz nej, któ ra roz -
sła wi ła po znań ja ko ośro dek ba dań hu ma ni stycz nych. 

c z E R W i E c

Roz mo wy pro fe so ra Wy dry

zprof. wie sław wy dra z in sty tu tu fi lo -
lo gii pol skiej UaM w jed nej z eu ro -

pej skich bi blio tek uni wer sy tec kich
od na lazł nie zna ne dru ko wa ne wy da nie
„roz mo wy Mi strza po li kar pa ze śmier cią”
z 1542 ro ku (kra ków, Ma ciej szar fen berg).
prze kaz – w od róż nie niu od zna nej do tąd
wer sji dia lo gu z rę ko pi su płoc kie go – za -
cho wał się w ca ło ści i jest praw dzi wą fi lo -
lo gicz ną re we la cją!

L i P i E c

kon fe ren cja rek to rów

zze gar na col le gium Mi nus po ka zał, że do ju bi le uszu 100-le cia uni wer sy -
te tu po znań skie go po zo stał okrą gły rok. wy da rze niem oka za ła się też kon -

fe ren cja pra so wa, któ ra od by ła się 7 ma ja w sa li Lu brań skie go col le gium Mi nus,
w któ rej udział wzię li rek to rzy czte rech po znań skich uczel ni: prof. Jan pi kul (Uni -
wer sy tet przy rod ni czy w po zna niu) prof. an drzej ty kar ski (Uni wer sy tet Me dycz -
ny po znań) prof. da riusz wie liń ski (awf) i prof. an drzej Le sic ki (UaM). tuż
przed spo tka niem rek to rzy po zo wa li na bal ko nie pod ze ga rem od mie rza ją cym
czas do ju bi le uszu. wspól na kon fe ren cja by ła pierw szą za po wie dzią uro czy sto -
ści zwią za nych z ob cho da mi 100-le cia uni wer sy te tu po znań skie go.

kon gres kół na uko wych

zwy kład bro ni sła wa ko mo row skie go, by łe go pre zy den -
ta rp, uświet nił otwar cie Vii edy cji kon gre su kół na uko -

wych UaM. z tej oka zji na wy dzia le na uk po li tycz nych
dzien ni kar stwa od był się pa nel eks perc ki z udzia łem prof.
han ny su choc kiej, prof. wal de ma ra ła zu gi i prof. zbi gnie wa
cza chó ra po świę co ny dro dze pol ski do Unii eu ro pej skiej. ha -
słem wio dą cym kon gre su by ło „100-le cie od zy ska nia nie -
pod le gło ści – bi lans i per spek ty wy”. i do od po wie dzial no ści
za lo sy pań stwa od nie śli się za pro sze ni go ście. 

z– Je ste śmy w ta kim
mo men cie dzie jo -

wym, gdy po trzeb ny jest
ra dy ka lizm – po wie dział
po eta i mu zyk szcze pan
ko pyt, lau re at te go rocz -
nej po znań skiej na gro dy
Li te rac kiej w ka te go rii
na gro da -sty pen dium im.
sta ni sła wa ba rań cza ka,
przy zna nej za książ kę za -
bic. na ga li, pod czas któ -
rej wrę czo no na gro dy

w obu ka te go riach po znań skiej na gro dy Li te rac kiej, po raz
pierw szy wzię ła udział wdo wa po wy bit nym po ecie i tłu ma -
czu an na ba rań cza ko wa.

M A J

to by ły tyl ko ćwi cze nia

z6 czerw ca oko ło godz. 9 w ho -
lu bu dyn ku wnpid ujaw nio no

pacz kę nie wia do me go po cho dze -
nia. Jed no cze śnie na nu mer te le fo -
nu znaj du ją ce go się w por tier ni
wy dzia łu nie zna na oso ba za dzwo -
ni ła i po in for mo wa ła, że w bu dyn ku
jest bom ba. to był po czą tek ćwi czeń
przy go to wa nych przez Ma cie ja kru -
kow skie go, spe cja li stę ze spo łu za -
rzą dza nia kry zy so we go i ochro ny
in for ma cji nie jaw nych. 

zwy cię stwo po ezji ra dy kal nej
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No wy kanc lerz

zod 1 wrze śnia obo wiąz ki no we go kanc le -
rza UaM prze jął dr Mar cin wy soc ki. Je go

kan dy da tu ra   wcze śniej uzy ska ła jed no gło śną
ak cep ta cję ko mi sji kon kur so wej.  dr Mar cin wy -
soc ki pra co wał od 2013 ro ku na sta no wi sku za -
stęp cy kanc le rza ds. eko no micz nych. 

Bi lin gu alism Mat ters na Wy dzia le An gli sty ki

z25 wrze śnia br. w au li Lu -
brań skie go col le gium Mi -

nus UaM za in au gu ro wa na zo sta ła
dzia łal ność po znań skie go ośrod -
ka pre sti żo we go cen trum bi lin -
gu alism Mat ters. Mi sją in sty tu cji
jest roz po wszech nia nie wy ni ków
ba dań i in for ma cji do ty czą cych
dwu - i wie lo ję zycz no ści. cen -
trum, z sie dzi bą w edyn bur gu,
ma już 21 ośrod ków w eu ro pie,
ame ry ce płn. i azji, m.in. w Me -
dio la nie, nan tes, sa lo ni kach, chi -
ca go i tel awi wie.  ośro dek
na po znań skim wy dzia le an gli sty ki, dzia ła ją cy pod kie row nic twem prof.
ka ta rzy ny dziu bal skiej -ko ła czyk, dzie ka na wy dzia łu an gli sty ki UaM, bę -
dzie pierw szym w pol sce.

Je ste śmy naj lep si w Eu ro pie

zze spół stu den tów z UaM i Uep w skła dzie: ka pi tan – Ma te usz
ha lic ki (Uep), da wid śli wiń ski (UaM), se ba stian Ja strzęb ski

(UaM) i alek san der kem pa (UaM) pod opie ką dr. woj cie cha czar ta
za jął pierw sze miej sce w eu ro pie w mię dzy na ro do wym kon kur sie
Glo bal on li ne Mar ke ting aca de mic chal len ge (GoMac) 2018. stu -
den ci przez kil ka mie się cy in ten syw nej pra cy przy go to wy wa li i prze -
pro wa dzi li 3-ty go dnio wą kam pa nię mar ke tin go wą in te gru ją cą
plat for my Go ogle ads (adwords), fa ce bo ok oraz Linkedin. kam pa -
nia kon kur so wa zo sta ła prze pro wa dzo na dla fir my ogar niam prad. pl,
pierw szej w pol sce de dy ko wa nej plat for my au kcyj nej, umoż li wia ją -
cej w cza sie rze czy wi stym li cy ta cje za ku pu i sprze da ży ener gii w ra -
mach gru po wych au kcji od wrot nych. 

Li ceum Uni wer sy tec kie otwar te!

zw go ścin nych mu rach col le gium po lo ni cum od by ła się in au gu ra -
cja pierw sze go ro ku na uki. w obec no ści władz rek tor skich zo sta ła

otwar ta szko ła, o któ rej na uni wer sy te cie my śla no od daw na. te raz po -
mysł uda ło się zre ali zo wać. dla na szej uczel ni to swo isty po li gon do świad -
czal ny, dzię ki któ re mu uni wer sy tet zy ska po głę bio ną wie dzę na te mat
ocze ki wań, ja kie wo bec stu diów ma ją ucznio wie szkół śred nich.

W R z E S i E ń

Wiel kie od kry cie na szych ar che olo gów

zba da nia ar che olo gów z po zna nia i Gdań ska do pro wa dzi ły
do od kry cia na ska lę świa to wą. wiel kie mia sto le żą ce w dzi siej -

szej tur cji upa dło z po wo du gwał tow nej zmia ny kli ma tu, któ ra po ja -
wi ła się 8,2 ty sią ce lat te mu. Ujaw ni ły to ba da nia che micz ne resz tek
tłusz czu w garn kach.

przez wie le lat wy ko pa li ska mi w neo li tycz nej osa dzie wÇatalhöyük
(tur cja), skąd po cho dzą ar te fak ty, kie ro wał prof. ar ka diusz Mar ci niak
z wy dzia łu ar che olo gii UaM. bry tyj scy che mi cy, któ rzy je ba da li uzy -
ska li do wo dy na gwał tow ne zmia ny kli ma tu. Çatalhöyük, jed no
z pierw szych pre hi sto rycz nych wiel kich miast na świe cie, ist nia -
ło 7100-5950 p.n.e. w po łu dnio wej czę ści wy ży ny ana to lij skiej.
w okre sie naj więk sze go roz kwi tu osa dę za miesz ki wa ło 5 – 6 tys. lu -
dzi. ok. 8,2 tys. lat te mu nie spo dzie wa nie mia sto za czę ło prze ży wać
kry zys – miesz kań cy opusz cza li je i wę dro wa li w kie run ku m.in. te re -
nów dzi siej szej Gre cji, Ma ce do nii i buł ga rii.

che mi cy po zna li śre dnio wiecz ną re cep tu rę

zGru pa ba daw cza z pra cow ni fi zy ko che mii Ma te ria łów i na no -
tech no lo gii wy dzia łu che mii UaM pod kie run kiem prof. Je rze -

go J. Lan ge ra od two rzy ła uni ka to wą śre dnio wiecz ną ma sę
bar wią cą.  od kry cia uda ło się do ko nać w opar ciu o wy ni ki ana liz spek -
tro me trycz nych. 

na ukow cy uzy ska li w ten spo sób re cep tu rę ciem nej ma sy bar wią cej wraz
z tech no lo gią jej sto so wa nia. sta no wi to klu czo wy ele ment prac kon ser wa -
tor skich przy od twa rza niu ry sun ku na śre dnio wiecz nej pły cie na grob nej
mał żeń stwa ra ben stor pów w ko ście le św. Ja na ewan ge li sty w szcze ci -
nie. – skład ma sy bar wią cej oka zał się uni ka to wy – smo ła drzew na z do dat -
kiem roz drob nio ne go pi ry tu, po dob nie jak od kry ta tech no lo gia jej
sto so wa nia – w for mie emul sji! – mó wi prof. Lan ger. – Ma te riał bar wią cy
od two rzo no z du żą pre cy zją w aspek cie che micz nym jak i mi kro struk tu ral -
nym, ma jąc na wzglę dzie, aby wszyst kie za sto so wa ne kom po nen ty i ope -
ra cje by ły do stęp ne w śre dnio wie czu. 

S i E R P i E ń
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Wol ność i in ne waż ne sło wa

z„wol ność nie mo że do stać ci się za dar -
mo” wo łał se ne ka i ty mi wła śnie sło wa -

mi prof. ka zi mierz il ski, dzie kan wy dzia łu
hi sto rycz ne go roz po czął 7 li sto pa da w au li
Uni wer sy tec kiej kon cert za ty tu ło wa ny „1918.
wol ność i in ne waż ne sło wa”. set na rocz ni ca
od zy ska nia nie pod le gło ści przez pol skę
oraz 100-le cie ist nie nia uni wer sy te tu po -
znań skie go na tchnę ły twór ców te go słow -
no -mu zycz ne go spo tka nia do po dzie le nia
się re flek sja mi na te mat naj cen niej szych w ży ciu war to ści. słu cha cze mie li oka zję po dzi wiać mi -
strzo stwo sło wa prof. ka zi mie rza il skie go, mu zy kal ność ali cji kosz nik, pre zen tu ją cej for te pia no -
we kom po zy cje oraz wraż li wość mu zycz ną chó ru ka me ral ne go UaM pod dy rek cją prof.
krzysz to fa szy dzi sza. 

ki lo nia po raz pią ty

ztrwa ją cą od 34 lat współ pra cę UaM
i Uni wer sy te tu im. chri stia na al -

brech ta w ki lo nii przy pie czę to wa ło pod -
pi sa nie no wej umo wy part ner skiej mię dzy
uczel nia mi. wspól ne dni, or ga ni zo wa ne
na prze mian co 2 la ta w po zna niu i ki lo nii
po głę bia ją re la cje łą czą ce uczel nie. Go -
spo da rzem V dni ki lo nii był UaM. trzy -
dnio we spo tka nie za in au gu ro wa ło
pod pi sa nie przez rek to rów prof. an drze ja
Le sic kie go i prof. Lut za kip pa no wej umo -
wy do ty czą cej stra te gicz ne go part ner -
stwa. współ pra ca obu uni wer sy te tów
bę dzie kon ty nu owa na. 

L i S tO PA D

25 lat Wy dzia łu Stu diów Edu ka cyj nych

zwy dział stu diów edu ka cyj nych świę to wał ju bi le -
usz 25-le cia ist nie nia. w ra mach ju bi le uszu mia ła miej -

sce uro czy sta ga la, pod czas któ rej wrę czo no Me dal wy dzia łu
stu diów edu ka cyj nych prof. he lio do ro wi Mu szyń skie mu
oraz kon fe ren cja na uko wa pt. „1993-2018. toż sa mość pe da -
go gi ki współ cze snej”. – wy dział stu diów edu ka cyj nych UaM
kon ty nu uje naj lep sze tra dy cje kształ ce nia pe da go gicz ne go
w pol sce. pro jek ty na uko we po dej mu ją ak tu al ne i po głę bia -
ją ce po le ba daw cze pe da go gi ki pro ble my, wią żą ce się z roz -
wo jem tej dys cy pli ny ja ko na uki oraz pe da go gi ki ja ko
prak tycz nej dzia łal no ści spo łecz nej – pod kre śla prof.
agniesz ka cy bal -Mi chal ska, dzie kan wy dzia łu stu diów edu -
ka cyj nych.

g R U D z i E ń

Wspól na in au gu ra cja czte rech uczel ni

zw pod nio słej at mos fe rze od by ła się in au gu ra cja czte rech uczel ni w au li UaM.
Uni wer sy te ty: im. ada ma Mic kie wi cza, Me dycz ny, przy rod ni czy i aka de mia

wy cho wa nia fi zycz ne go wspól nie roz po czę ły rok aka de mic ki 2018/2019. rok wy -
jąt ko wy, bo ju bi le uszo wy, w któ rym bę dzie my świę to wać 100-le cie uni wer sy te tu
po znań skie go. w uro czy sto ści udział wziął m in. mi ni ster na uki i szkol nic twa wyż -
sze go Ja ro sław Go win, se kre tarz sta nu w kan ce la rii pre zy den ta rp an drzej de ra,
po sło wie, przed sta wi cie le władz sa mo rzą do wych i za przy jaź nio nych uczel ni.

Stu le cie praw wy bor czych ko biet

zstu le cie wy wal cze nia praw wy bor czych dla ko -
biet w pol sce skła nia do re flek sji na te mat miej -

sca i ro li tej czę ści spo łe czeń stwa w prze strze ni
pu blicz nej. z tej oka zji w dniach 15 – 16 paź dzier ni ka
w in sty tu cie kul tu ry eu ro pej skiej UaM  w Gnieź nie od -
by ła się kon fe ren cja na uko wa pt. „sa mo dziel ność
i wspól no ta”, któ ra zo sta ła po świę co na rocz ni cy stu le -
cia praw wy bor czych ko biet. na spo tka niu prof. be ata
Mi ko łaj czyk, pro rek tor UaM,  za pre zen to wa ła pro gram
uni wer sy tec ki pod na zwą  „Gdy na uka jest ko bie -
tą”. – na le ży stwo rzyć świet ne wa run ki pra cy na ukow -
com i na ukow czy niom. na to miast war to zwró cić
uwa gę na spe cy fi kę pań, któ re pra cu ją w za wo dzie na -
ukow czy ni, a tak że tych pań, któ re tę na ukę or ga ni zu -
ją, np. pra cu jąc w ad mi ni stra cji. Je ste śmy oso ba mi,
któ re wy ko nu ją po za swo ją ro lą za wo do wą ro le spo -
łecz ne, nam przy pi sa ne. nasz uni wer sy tet chce okre -
ślić, w ja ki spo sób do sto so wać wa run ki pra cy w na szej
uczel ni do na szych pra cow ni czek, w tym dok to ran tek
i stu den tek – pod kre śli ła.

PA Ź D z i E R N i k

100 lat od zwycięskiego powstania

zpod czas głów nych uro czy sto ści stu le cia wy bu chu po wsta nia wiel ko pol -
skie go prof. an drzej Le sic ki, rek tor UaM, zło żył kwia ty pod po mni kiem po -

wstań ców wiel ko pol skich.

subieKtywny przeGląd wydarzeń 2018
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�Pobyt Chóru
Kameralnego

UAM  w Boliwii i Chile

związany był z udziałem

zespołu w dwóch

międzynarodowych

festiwalach�Zespół z naszego

uniwersytetu miał

sposobność zwiedzić

dom Ignacego Domeyki,

polskiego geologa,

przyjaciela Adama

Mickiewicza. Znalazł się

zatem i nasz Patron!
�W każdym miejscu

na naszych chórzystów

czekała nowa atmosfera,

nowy kościół, nowe

konie i… nowa
publiczność – nawet jeśli

był to oddział wojska
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